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Wyłączne zastępstwo 

na zachodnią iiuropę:

M PUKES, Następcy
WIŁDEH I.— Wollzeile 16 j

T r z y  m o w y .
Kraków , 13 ezenwca.

Pcrzia setgą R ady L ig : miała Europa 
w  "tibiegiym tygodniu trzy sensacje po­
lityczne: wystąp i orni a publiczne Musso- 
liraego, P,.incarego i Benesza.

Najw iększą z ni eh jest bezsprzecznie 
w ielka mowa Mussoliniego, wyigineżom 
na posiedaeuki sma-tni, a obejim ijąca ca- 
lOłksztalit w łoskiej po lityk i zaigiraiiiiaanej 
I je j  cele. Przem ów ien ie lUnsisolimlego 
lukrzymame w  tonie w yjątkow o po- 
iwsaiągllwym, niie zaw ierało żadnych 
ipogróżok, ani inaperjnliiStyczjnych ge­
stów l podlkreślało silnie pokojowe ciąże­
nia W ioch. Do podobnych wystąpień 
tlyplam atycznyeh jesteśm y już przy- 
fawyozapeim; poza wTystępami przezna­
cz otnemr dla użrbku azerękióli mas, znaj­
du ją  się w mich miejsca, których właści­
w y  -s«nis odcyfrołwiać mogą tylko zawo­
dow i politycy, a najważniejsze jest to,
0  czem w osóle n ;e powiedziano, ale to, 
eo nńędizy w ierszam i umieją przeczytać
1 wyczuć gabinety zagraniicizne.

M ow a Musisokniego zaw iera jeclmaik
pewien ustęp, dla wszystkich zrozumia­
ły , k tóry też zesrodikował ma sobie uwa­
gę całej Em  opy i  wzbudził głośne eclia. 
Hussolln i w  sposób w yraźny poruszył 
sprawę możliwości rew iz ji i sin iejących 
traktatów  pokojowych, stając na sumo- 
wmsku, ue rew izja  taka jest konieczną i 
że pirodze., czy później musi nastąpić. 
Zdaniicm duce i.raktaty pokojowo' są 
rzeczą święta gdyż zam vkają one epo- 
,ią  wdeJMeh o fia r  i cierpień, ale bądź co 
bądź są tylko tworem  ludzkiego rozu­
mu, a nie boskiej sprany i ©dlii wośoi. —  
,.Xaikt nie może tw ierdzić —  pow iedział 
Muissolinn —  że traktaty pokojowe są 
fczemś doskonaleni. Zaw iera ją  one bo­
w iem  postanowienia o charakterze tery- 
if rea lnym , finansowym  i społecznym, 
które można rozpatrywać z punktu wn- 
tdzenia 'eh popraw y właśnie dlatego, a- 
żeby przedłużyć okres trwania trakta­
tów ". D latego leż  —  zdaniem jego  —  
stworzono artykuł 19 paktu L ig i N aro­
dów, przew idu jący możliwość zmiany 
tych  traktatów. W ychodząc z tego zało­
żenia, prom je r  włoski wynarbł przekona­
na, że w  nadchodzącej epoce życia  Euro­
p y  stanie się możliwem  łagodzenie i za- 
ca gnywamie przyszłych zatargów  i spo- 
ló w  m iedzy państwami naszego konty­

nentu w drodze pokojow ej, jeże li tylko 
umowy zostaną poddane rew izji, w tej 
ich częś< i, która wymaga naprawy.

N ie  tracha jednak myśleć, że duce 
obolałby tak odraza, w czambuł, wszyst­
kie traktaty poddawać pokojowej rew i­
z ji; o tych, gdzie W łochy m ogłyby być 
bezpośrednim zainteresowane nie mowi 
wic poza ogólniikowemi frazesami, nnifo- 
mioist tam, gdzie interesy I ta lj i  n.ie 
wchodzą w  grę, a nawet? dana rew izja  
byłaby dla rzymskiej polityki korzyst­
ną, tam ofiaruje swą pomoe. Mussoli- 
miomiu chodzi o W ągry i o zmianę posta­
nowień traktatu w  Trianon, co wynika 
to zupełnie nii-ediwuznaezaiie z jego słów, 
żc traktat ten^,',zanadto w bija  się w ży­
w e ciało w ęgierskiego narodu, który za­
sługuje na lepszy los".

W dwa. dni, po wystąpieniu  duce, wy­
głosił dr Benesz w parlamencie praskim 
przomówieni,o, które można uważać za 
odpowiedź, daną Mussoliniemu.

Poruszając sprawę rewizjom e ty c z ­
nych nastrojów, powiedział czeski m ini­
ster spraw zagranicznych dosłownie: 
„K a żd y , zmłaszcza we F ia n e ji i A n g lji 
rozumie, że jakiekolwiek usiłowanie re­
wizji traktatów pokojowych wywołało­
by w praktyce takie wstrząśnienia, nie­
zgodę i v ojenne konflikty, że Europę 
całą znowu ogarnąłby pożar. T dlatego 
wszystkie wysiłk i zm ierzające do osła­
bienia solida mości malej eutentv, sto­
jącej ua straży n i en arn szal noś ci trakta­
tów pi kojowych nie mogą mieć powo­
dzenia".

W  trzy  dni po Mnesoliram, a na drugi 
dizień po Beneszu, złożył imieniem rzą­
du yf iiz-kie deputowanych w ielką dekla­
rację polityczną premjer francuski 
Poincare. W yra z ił om radość z powodu 
już osiągniętych sukcesów na drodze 
zbliżenia zwycięzców  i zwyciężonych, 
wazrwał obie strony do dalszych w ys ił­
ków i oświadczył, ze „w  obecnym czasie, 
ani jeden naród niema prawa do zamy- 
kainća siię w samym sobie, lub starania 
Siię o pamiowanle mad inmomi narodami". 
Ni-eimirnej jednak bardzo wyraziście 
podkreślił, że warunkiem każdego mię­
dzynarodowego zbliżenia jest porzuce­
nie wszelkiej myśli o rewizji istnieją­
cych traktatów.

Josit to w ięc coś zupełnie przeciw nego

z tern, co powiedział Mussolini. Musso- 
lini bowiem tw ierdzi, ze w interesie po- 
kojuesą w pewnych wypadkach koniecz­
ne rew iz je  poszczególnych traktatów, 
P a ryż  . P raga  stoją zaś na stanowisku, 
ze międzynarodowa zgoda i porozumie­
nie są m ożliwe tylko w'iedy, jeżeli od­
rzucą one nawet myśl o rewizji tych u- 
mów.

Stanowisko Polski w tej sprawie jest 
zupełnie jasne i identyczne ze stanowi­
skiem Francji i Czech. Traktat wersal­
ski i jego  pochodne stanowią bowiem 
podstawę istniejącego porządku rzoe-ży 
w  Europiie, a. tcmsaimem j naszej nie­
podległości!, T rak ta ty  te m.mo, że były 
zawierane oddzielnie, tworzą jodinak

pew len kompleks, pewmą całość sdnie ze 
sobą spojoną i naruszeń.e jednego z 
nich Stworzyłoby niebezpieczny prfccc- 
dens i zachwiałoby w’ sposób groźny ca­
łą takieini ciężkiemi i krwawemi ofiara­
mi okupioną równowagę Europy. K ie­
ru jący mężowie stasiu w  Polisce "wypo­
w iadali niejednokrotnie tpn pogląd, Lę- 
dący zresztą wyrazom  przekonań całego 
narodu. Po 'ska żadną miarą nie może 
zgodzić się na prólię wprowadzenia ja ­
kichkolwiek zmian do istniejących trak­
tatów, nie może pozwolić na nadweręże­
nie tej podstawy prawnej, na której o- 
pieru się je j  byt państwowy, przyszłość 
i nienaruszalność granic. a.

 o -

Seim zakoitezył M a t ę  budżetową
W

Warszawa 13 czerwca,
W  dalszym cii.n i wtorkuwejc posiedzenia Sej­

mu w dyskusji nad budżetem min. sprawiedliwo­
ści. po przemówieniach posłów S e id l»a  i Jana 
Pij ldskiego, zabrał glos mul. Meysztowicz.

M inister M eysztow icz zapow iada  
bezw zględna w alkę z koniunizmeir..
Min Mey«ztewici zgadza się, że  uposażenie sę 

dziew  może być uregulowane tylne w łączności 
z cnlem zapaanieni.un poprawy bytu pracowników 
pa^stwuwych.

M.ini.sier przyznaje, że 5 w wię; ici,,,iotiwie 
jest jeszcze wiele do zrobienia, ale obecnie już 
w iezienia nasze bynajmniej nV są porsze od wię­
zień innych państw europejskich. Śmiertelność 
w  nich jest nie wielka, w z. r. zaledwo 1 proc., 
co świadczy, że etan sanitarny megl wielkie^ po­
prawie. Komisje krajowe i gsście zagraniczni, 
k lórzy zw iedza li nasze więzienia na skutek wro 
gich za.rzuiów, szerzonych zagranicą stwierdzili, 
że w więzieniach naszych niema glodn ani chło­
du, a twierdzenia jakoby obchodzono s ę niehu­
manitarnie z więźniami sa kalnnmją. Z ustawy 
o przedlerrriinowem zwolnieniu korzysta rząd 
ba.rdzo liberalnie, zwalniając miesięcznie około 
300 w ięźn iów  w  ostatnim czasie.

Minister obszernie omawia działalność ustawo­
dawczą swo]pgo resortu, wskazując, iż pełnomoc­
nictwa Preizydenia Rz.pliej wykorzystywane są 
dostatecznie W ydano tak ważne dekrety jak 
n nstrojn sądownictwa, procedurze kainej; przed- 
terminowem zwatmanin, o areszcie domowym,
0 raw ie zenin Kar, o nadzorze rad  upadłościami
1 t d. Dzielną pomoc w  tej działalności okazała 
rdnisterstwu Rada prawnicza i to bezpłatnie, 
gdyż 100.000 zl przeznaczonych na uposażenia 
ozli ,nków Rady nie zostały zużyte

P-z-echodząc do spraw budżetd, minister
zgadza bie na proieklowane podniesienie
drchodó’ o 2 mil. zl. i użycie tej sumy na ure­
gulowanie sprawy hipotek włościańskich przy są­
dach pokoju.

c z y t a n i u .
Wkońcu przechodzi do zarzutów na temat swej 

przeszłości i stwierdza, że nie boi się jej, tembar- 
dziej, że opiera się o niejednokrotnie wyrażone 
mn zanlanie, jakie otrzymał od elementów szcze­
rze patriotycznych, znających jego prze­
szłość.

Na pytanie dlaczego nie ingerował w wieln wy­
padkach ,. zw. przez mówców „naruszenia prawo- 
rządoiści" minister odpowiada, że minister spra 
w iedliwosri w Polsce nie ma uprawnień swojego 
kolegi francuskiego i dlatego w wielu wypadkach 
interweniować nie może.

Ministerstwo pracuje nad zniesieniem ustaw 
sprzecznych z konstvtnc1a i konkordatem.

C do spiawy generała Zagórskiego, przy­
pominając oświadczenie Mussoliniego w spra­
wie Matteotiego zaz"ac.za, że po pięknem oświad­
czeniu dyktatora okazało się jednak, że jest za­
bójstwu ' i jest trnp. N a s z  r z ą d  ż a d -  
n y c ł  s z u m n y c h  o ś w i a d c z e ń  
n i e - s k > a d a ,  a l e  t e ż  a n i  z a b ó j ­
s t w a ,  a i t r n p s  n i e  w i d a ó .

Wkońcu m.mster omawia akcję komunistyczną, 
stwierdzając- że będzis ona ścigana bez wzglęnn 
na to czy występnie pod tirmą własną, czy ja­
kiejś organizacji wyznaniowej lufa narodowo­
ściowej. Cha.rakterystycznen jest, że w sprawie 
Białoruskiej Hromady otrzym aliśm y mnóstwo pro­
testów podpisanych prze. Polaków i me Polaków 
z Francii, Niemiec, Acstrji, Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady nawet. Te protesty twierdzą, że 
oskarżonych było 500, a naprawdę było icb 56. 
zaś skazanych 37. P.otesty niektóre powołując się 
na świadectwo komunisty b. posła Balline kie­
rują się przeciw rządowi, niektóre przeciw pol­
skim utronnictwom poMtycznym.

„ N i e  t ę d y  d r o g a  p a n o w i e  —  
woła min. M eysztowicz —  c z a s y  p r z e d ­
r o z b i o r o w e  m i n ę ł y ,  P o l s L a  
j e s t  s u w e r e n n a  i ż a d n y m  o b c y m  
o r g a n i z a c j o m  n i e  w o l n o  s g 
m i e s z a ć  w j e j  w e w n ę t r z n e  s t o-  
s r n k L (Z vw e oklaski)

Komunizm grozi kulturze Enron y i Polski, któ­
ra i es, jej przedmurzem. Polrka albo sie z komu-

B R O N IS Ł /W  NUSZlC

Wól uczeń.
Opowiadanie kapram z wojny bałkańskiej.

(Z  leaŁsikieigo <arz,ełoiżyl R. Z.).

(Dokończenie).
Pietirrt by ł już całkiem ,gnoim Człowie­

kiem". Był to chłopiec hiatwsjpołiitej bystrości 
umysłu. Każidem mego słowa słuchaj z uwagą, 
o ikaiidy _zcz.egoł dopińywał się rozjumnue i roz- 
wrainie.

Praw ie każdego wiicczora. schoćłziUiiśmy się w  
izbie około tego ogniska. Ja siadałem A  naj­
wyższym  stołku. Przedemną stoi defoan dobre­
go „domowego" wina, a mnie podają pogrze­
bacz, abym podsycał ogień, bo tein honor nale­
ży  się nasjtairsizemu, ja zaś byłem — „ua^zei- 
rnilkiem‘‘ . Obok minie siadywał P Ptirek, ap.erał 
swą abmidzoną rękę o moje koła.no, t naprze- 
cmw ranie ojciec Michał, nasz gospodarz. Ooo- 
wiadał nam -wspomnienia z czasów tureckich- 
Z  półcienia wychylają się głowy dzieci i ko­
biet, które bez ruchu stoją za nami, a stara 
przynosi Uiziban za dzbanem, któreśmy Im ra- 
26m płać-Lli.

—  A umiesz ty, kapralu, czytać? —  zapytał 
mię raz ojciec Michał.

—  LSrniem —  odpasłem. —  Ukoiiczydem wie­
le E&dkół.

i— Hm. — przerwie stary, nie wyrażając

Sywzmnią, ałe spoinział na ranie i zam ilkł; po­
ruszał o-gień, znowu spojrzał na mnie i  rzekł:

—  ł i . e t ,  iam, chciałem dać mego Piotrka do 
sizłkoły, a le1 nasz nauczycieli poszedł na wojnę, 
taki młody, jak i ty.

—  A  masz ty, Pietrek. ochotę się l i­
czyć? —  zapytałem małego.

Chłopice uradowany spojrzał na ranie, jak­
by  chciał nzec: „Gzerncż mię pytasz? Jakże- 
by'n iie? ‘ ‘ .

—  Będę cię tuczył, Ptetrek; chcesz?
A  chłopiec jednym njsem był przy matce a 

potem pnzy wiszysiłkich dzreciacłi i  wołał ucie­
szony ;

—  Kapral mię chce iczyćl Kaprał mię chce
LilCZYĆl

Właśnie następnego dnia udałem się w cze­
śnie do Ńisziu w  spraiwie .służbowej. Kiedyai 
załatw ił swój interes, wszedłem do księgarni i 
kupiłem eiliemcnitainz.

Była zima sroga. Nie mogłem amii trzy mi­
nety .potrzymać uzdy abw mi ręka nie zmar­
zła.. Pokazało" się wprawdzie jak eś słonecz­
ko, naprzeciw niego bieliła się od śnegu sze­
roka dolina, cienkie druty telegraficzne rzu­
cały cień na i  • morze śniegu i -wszystko przed 
oczyma grało. Gościniec, jakby wypotiturowa- 
hy. taki był gładki; twarde kawałki ubitego 
śniegu wyskakują, z pod końskiego kioipyta i 
wylatują aż pomad głowę.

Kiedym wrócił do Malczy, Pietrek mi już 
uwarzył gorzałki" z miodem. Widocznie sobie j

zapamiętał, jak jednego wieczora wyraziłem  
sie, że-bym rad wypił gorącej wódiki z m-odem, 
kiedy wrócę z jiodróży.

Dałem mu elemenitarz i pokazałem w  nim 
obrazlki. Od radości skakał ustawicznie. —  
Oświadczvłeim mu, że zaraz zaczniemy.

Przyniósł mi tedy stołek, przystawał go do 
małego okienka, a kiedym usiadł i położył ele­
mentarz na kolanach, mały zerwał czapkę z 
głm, y, pocałował raię w  rękę i stanął tuż przy 
minie.

Yfazysłkio cisnęło się do iziby. Otoczono mię 
z jakąś ciekawością nadzwyczajną. Stara, pa­
trzyła 'rai w  uczy — .zdawało mi się, jakoby 
myślała o mnie. żem jakiś ozam wm-ik. O j u Ml- 
charowii biegały oczy; raz rzucił wzrokiem na 
ranie, to ma kisiajżkę, jakby się chciał spytać: 
;,Alie c,zy"ty potrafisz to wszystko orzeczytac?”

—  No, Piotruś- Widzisz, to jest oko. Jest to 
oko?

—  A więc to jest „o ". Wśdizisz „o ‘‘ , „oko". 
N >, powiedz ty te taraa.

—  „ 0 “ , ..o", „(XK0“ 1
—  Zamamiętaj soibie, jaikiie to jest
I przewróciłem kartkę

s —  No, znaleź mi teraz tu to „o ‘‘ l
Bystry chłoniec n.ie szukał długo; znalazł 

„o “ wneit-w jedne-m słowie.
Ojcu Michałowi pojawiły się zmarszczki pod 

oczyma s broda trząść się mu poczęła. Siara 
gaździna spojrzała na mnie dziwnym wzro­
kiem, twarz się jej wydłużyła, oczy zapełniły 

i się łzami.

—  Gzy masz matkę? —  izapyiała.
Bvły te jej pierwsze słowa, które wym ówi­

ła do mnie*
—  Mam, ciotko
I mmii jakoś oczy zwilgotniały.
—  Niech cię ucałuję, synu, jako matkaI
I stara pocałowała rmę z dziwnem uczu­

ciem, a ja skryłem łzy, które mi wywabiło to 
pocałowanie macierzyńskie.

Trwało te około trzech tygodni. Piotruś czy­
nił piękne postępy. Umiał już tyle, że pr-ześla- 
biaował cały elementarz. Nauczył się i podpi­
sywać swoje imię.

Jednej nocy przyszedł rozka.z, abyśmy rano 
odmaszęrowałi, ale było jeszcze daleko do świ­
tu, kiedy nas trąbka przebudziła.

Ojciec Michał wstał pierwszy, zapalił kaga­
nek i począł nam warzyć na ognisku gorzałkę.

Kiedym zarzucił tornister na grzbiet, przy­
stąpi; do mnie Piotruś, i podał mi piękne, w iel­
kie jabłko. Ciężko się ze mną rozstawał. Dosta­
łem jabłko jako wynagrodzenie. Ale moją naj­
większą., najmilszą i najcenniejszą nagrodą 
było —  owo pocałowanie macierzyńskie.

Kiedyśmy ruszyli, wszyscy demowi stali 
przed domem i długo... długo patrzyli za nami, 
aż im zginęliśmy z oczu.

Śnieg sypał coraz gęściej. Zakryliśmy gło­
wy-kołnierzami, zawiesikśmy karabiny na ple­
cach. ręce wsunęli do kieszeni i maszerowa­
liśmy równo.prz-ez śnug wielki.



N O W A  R E F O R M A

niznm otiząśnie, albo straci swą indywidualność.
Komuniści nie są wobec nas sentymentalni i  d la­
tego nie może ta być mowy o zbytniej aczncio- 
Wości. Instynkt samozachowawczy każe nam się

bronić i bronić się będziemy. (2ywe oklaski i bra­
wa).

Na tem zakończono dyskusję nad budżetem mi­
nisterstwa sprawiedliwości.

D yskusja nad W e t e m  m in isterstw a ska rb u .
Następnie przystąpiono do rozpatrywania budże­

tu ministerstwa skarbu, który zareferowal poseł 
Hnłyóski (BB).

Referent daje najpierw szeroki pogląd na sy­
tuację gospodarczą państwa, stwierdzając, że 
w Polsce odbywa się stale przebudowa strnktnry 
w kierunku podniesienia produkcji i rozbudowa­
nia konsnmcji wewnętrznej, co przyczyn ia się 
do powiększenia wewnętrznego rynku zbytu. P o ­
lem izuje obszernie z przemówieniem  pos. Dia- 
manda ma temat płac robotniczych w  Polsce, 
wskazując na stalą ich poprawę, na szeroko roz­
budowane ustawodawstwo społeczne, poważ­
ne świadczenia socjalne, a ustawodawstwo 
o czasie pracy jest najbardziej nowoczesne ze 
wszystkich państw świata.

Przechodząc do zagadnienia budżetu, jego ró­
wnowagi i stabilizacji złotego, referent podkre­
śla, że równowaga budżetu jest dziś faktycz­
na, a nie fikcyjna i sztuczna, jak za  czasów pre- 
nnjora Władysława Grabskiego.

Stabilizacja walnty -jest zapewniona ponad 
wszelką wątpliwość.

Jesteśmy świadkami napływania pożyczek za­
granicznych dla samorządów w Polsce, a w p ływ y 
walut z tych źródeł odbiją się dodatnio na stanie 
Bankn Polskiego i wypełnienie tej Inki, która się 
wytworzyła przez deficytowy bilans handlowy.

Bilans ten jednak w bieżącymroku nie 
jest już zagrożony przez nieurodzaj, a waloryzacja 
cel broni nas przed dalszemi niespodziankami.

Referent ostrzega jednak przed przyjęciem 
pewnych wniosków zgłoszonych w  Sejmie, a zmie­
rzających do podkopania równowagi budżetu 
przez szkodliwe powiększanie wydatków bez zna­
lezienia realnych w pływów .

Zapowiada, że na sesji jesiennej rząd złoży 
Sejmowi zamknięcie rachunków za ubiegły okres 
budżetowy.

Zostało ono już przedłożone Najw. Izbie Kon­
troli Państwa tak, że i pewne zdania na ten te­
mat wypow iedziane pod adresem rządu nie są
słuszne.

W obec tego, że marsz. Daszyński połączył d y ­
skusję nad budżetem skarbu z dysknsią nad bndże- 
tem długów państwowych, emerytur i rent, 
glos zabiera poseł prof. Krzyżanowski (BB.) 
dla zreferowania tej ostatniej części budżetu.

Mówca sprzeciw ia się wnioskom o podwyższe­
nie tych pozycyj nie dlatego, iz  nie uznaje ich 
słuszności, lecz ponieważ wnioskodawcy nie 
wskazują i rzeczywiście znaleść nie mogą po­
krycia.

Proponuje zm ianę nazw y tytułu „Dary z laski", 
k lóre zaw ierają kredyty na zasiłki dla szczegól­
nie zasłużonych uczonych i literatów, oraz ro­
dzin po nich, jako upokarzający. na tytuł „Fun­
dusz zapomogowy Prezydenta Rzplitej dla zasłu­
żonych obywateli i ich rodzin"

Głosy w całej Izbie: „Słusznie".
Omawiając dzaal rent, referent im ieniem  kom i­

sji budżetowej w yraża zgodę na wniosek posła 
Snopczyńskiego (BB) o asysmoiwauie na doraźną 
pomoc dla inwalidów 7 miljonów złotych, gdyż 
pokrycie zostało znalezione.

Następnie przem awiali pos. Smyrczyński i W y ­
rzykowski, którzy stwierdzając, że urnowi o wy- 

, dzierżawienie monopolu zapałczanego, zawarta 
' przez rząd W ł. Grabskiego, jest skandalem. Żąda 

jej zerwania.

Przemówienie min. Czechowicza.
M inister skarbu Czechowicz oświadcza, że w  

ciągu całej dyskusji budżetowej w Sejmie słysza­
ło się szczególnie o wyolbrzymianiu wszel­
kich objawów niepomyślnych w gospodarce 
państwowej i o wysnuwaniu stąd najbar­
dziej ponurych horoskopów na przyszłość. —  
Gdyby wszystka to była prawdą musiałbym uwa­
żać, że Polska znajduje się w tej chw ili w  naj­
bardziej rozpaczliwej sytuacji To konsekwentne 
pomijanie milczeniem wszystkich objawów dodat­
nich i wysuwanie na pierw szy plan objawów ujem­
nych nie przyczyni się bynajmniej do przełama­
nia izolacji kredytowej i do podniesienia piestige 
państwa, Łembairdzdej, ż e  w s z y s t k o  m i ­
j a  s i ę  n i e i y l k o  w  s z c z e g ó ł a c h ,  
a l e  n a w e t  w  o g ó l n e j  c h a r a k t e ­
r y s t y c e  z p r a w d ą ,  czego najlepszym  
dowodem jest, że doradca finansowy p. Dewey wy­
raża się z calem uznaniem o postępach w  dzie­
dzinie skarbowej i gospodarczej.

Przechodząc do szczegółów budżetowych m ini­
ster skarbu nie przeczy podniesionym przez po­
sła Czetwertyńskiego zasługom b. mrnistra Zdzie- 
chowskiego, jednak przypomina, że minister ten 
wniósł budżet z delicytem przewyższającym 200 
mil. zł., a rząd obecny ma już za sobą bndżeb 
który dał 240 mil. zł. nadwyżki.

Przechodzę —  m ów i m inister —  do ciemnej 
plamy na naszym horyzoncie gospodarczym, m ia­
nowicie do bilansn handlowego.

W ykazu je on za rok 1927 deficyt 380 mil. z!., 
e za pierwsze cztery miesiące br. deficyt 367 mil. 
złotych. Są to cy fry  poważne i remedium na ten 
stan rzeczy upatruje się w zmniejszeniu obiegu 
banknotów drogą restrykcji kredytowej. Jednak 
wobec istniejącego u nas głodu pieniężnego re- 
strykcyj takich przeprowadzić nie można, gdyż 
odbiłoby się to fatalnie na rozwojn produkcji.

Dlatego rząd chwycił się innych środków, prze­
prowadził waloryzację cel, sama ona jednak nie 
rozstrzyga zagadnienia. Rzecz prosta, że natych­
miast po zapowiedzeniu waloryzacji ceł import 
do Polski wzrósł, jednak było to zjawisko przej­
ściowe.

Sam import do Polski zmienia się również ga­
tunkowo. Zmiana ta jest korzystna. Środków 
spożywczych przywozi się stale coraz mniej, na­
tomiast surowców coraz więcej, gotowych fabry­
katów coraz mniej. Dowodzii to. że Polska dawniej 
camalo wytwarzała.

W  roku 1927 stwierdzić na leży wzrost pro­
dukcji. Utrzymanie tego pomyślnego stanu rze­
czy jest zasadniczym celem polityki gospodarczej 
rządn.

W  tym  celu właśnie wprowadzane zostały zna­
czniejsze, niż w  poprzednich latach wydatki na 
cele inwestycyjne.

W  okresie przejściowym dopóki nie nagromadzi­
m y własnych oszczędności, nie zdołamy przyspie­

szyć tmpa naszego rozwoju I musimy korzystać Z 
dopływu kapitałów zagranicznych.

Za najbardziej produktywną formę kredytów za­
granicznych uważa rząd kredyty, które zwiększają 
wytwórczość krajową. Dlatego też czynione są sta­
rania o imieszczenei zagranicą listów zastawnych 
Banku Rolnego, co pozwoli na wzmożenie akcji 
kredytowej na celt melioracyjne rolna i przyczyni 
się do podniesienia produkcji rolnej.

W obec tego, że waloryzacja ooł nie jest jedynym 
środkiem poprawienia naszego bilansu handlowego, 
rząd troszczy się stale o powiększenie eksportu 
z Polski i dlatego w równej m ierze dba o los prze­
mysłu, co i rolnictwa, Polska bowiem mająca ob­
fite pokłady węnla i nadmiat rąk roboczych, po­
winna dbać o większy rozwćl swojego przemysłu, 
co, niestety, dotychczasowe rządy zapoznawały. 
M inisterstwo skarbu w konsekwencji zam ierza w 
najbliższej przyszłości uruchomić specjalne długo­
terminowe kredyty eksportowe dla przemysłu, 
których brak stal na przeszkodzie penetracji na­
szych artykułów do innych krajów.

W  końcowym ustępie, poświeconym bilansowi 
handlowemu l zaznacza minister, żs waluta 
polska oparta jest na mocnych podstawach, 
d e f i c y t o w y  z a ś  b i l a n s  h a n d l o -  
z o s t a n i e  w y r ó w n a n y  w  d r o d z e  
d o p ł y w u  d o  n a s z e g o  ż y c i a  g o ­
s p o d a r c z e g o  k a p i t a ł ó w  z a g r a ­
n i c z n y c h ,  tak, że o jakimś nowym kryzy­
sie walutowym absolutnie mowy być nie może.

Los urzędników państwowych Leży rządowi 
tak samo na sercu, jak Sejmowi, jednak 
rząd jest w trudniejszm nieco położeniu, gdyż 
jest przecie odpowiedzialnym za równowagę bu­
dżetową. U t r ą c e n i e  t r z e c h  p r o j e ­
k t ó w  p o d a t k o w y c h  p r z e z  S e j m  
n i e  p o z w a l a  n a  d e f i n i t y w n e  u- 
r e g u l o w a n i e  p o b o r ó w ,  c o  m i n i ­
s t e r  s t w i e r d z a  z p r a w d z i w a  
p r z y k r o ś c i ą  i z a p o w i a d a  w n i e ­
s i e n i e  w  j e s i e n i  n o w y c h  p r o ­
j e k t ó w  z w i ę k s z e n i a  s t a n u  d o ­
c h o d ó w  b u d ż e t o w y c h .

Pos. Smoła (W yzw o len ie ): Jeżeli w tej formie, 
jak poprzednie, to się nie uda.

Pos. Eyrka (B B ): A le  może wtedy będzie inny 
szef opozycji, niż pan. (W ie lk a  wesołość na sali).

Nie wiem —  ciągnie m inister —  czy w tej Izbie 
zauanuje kvm razem zgoda co do nowego proiektu.

W  zakończeniu min. porusza sprawę zamknięć 
rachunkowych i stwierdza,' że w  ciągu kiLkunastu 
ostatnich m iesięcy rząd odrobił zaległości pod tym 
względem, jeszcze tytko sprawozdanie za czas od 
1 kwietnia 1927 r. do 31 marca 1928 r. nie mogło 
być gotowe.

Prosi Sejm o zaniechanie skreśleń w budżecie 
skarbn i przyjęcie wniosków rządu, gdyż niewiel­
kie zmniejszenie wydatków na takie czynności, 
jak walka z przemytnictwem, podróże słnżboure i
inne potrzeby odbije się ujemnie na sprawnośoi 
organizacji skarbn i każdy tysiąc zaoszczędzony 
nieracjonalnie, będzie n iezawodnie kosztował po­
tem dziesiątki tysięcy. (Oklaski).

Pos. prof. Krzyżanowski (BB) stwierdza z za­
dowoleniem po wyjaśnieniach ministra, że w spra­
wie zamknięć rachunkowych panuje już zgodność 
•mnlądów.

Nawiązując do wyjaśnień ministra o kredytnch 
zagranicznych, stwierdza co do pożyczki łódzkiej, 
która tak w iele hałasu w yw oła ła  już w  prasie, że 
izad widząc, iż emisja dwu pożyczek jednocz iśnie 
jest niemożliwa, uznał za pierwszą pożyczkę ślą­
ską, odraczając łódzką.

Pomiędzy ministrem skarbn a p. Deyeyem nie 
było najmniejszej rozbieżności zdań, o jakiej część 
prasy wzm iankowała, co z radością podchwyciła 
cześć prasy niemieckiej.

Zapewnia wiec z trybuny sejmowej naszych n ie­
przyjaciół, że o ż a d n y m  k o n f l i k c i e  
z d o r a d c ą  f i n a n s o w y m  n i e  m o ­
ż e  b y ó  m o w y .

Mówca z zadowoleniem  wita oświadczenie mini­
stra w sprawie uplasowania zagranicą listów za­
stawnych Bankn Rolnego. Wskazaniem jest też 
ponowienie przez rząd w jesieni wniosków podat­
kowych, gdyż kwestia nposażefi nrzędnicrych nie 
może być załatw iona defin ityw nie w  inny sposób.

Mówca zwraca uwagę na doniosły fakt wzrostu 
knrsn akcyj Bankn Polskiego, które w ciągu trzech 
miesięcy wzrosły ze 150 na 190 zł. Jest fn wymow­
ny objaw wzrostn zaufania i tryumf polityki fi­
nansowej i walutowej rządn.

Kurs naszej pożyczk i jest nie taki, jakbyśmy 
pragnęli, jednak tu są p rzyczyny natury polityoz- 
nej, Dobry stan finansów i walnty, a szczególnie 
jej pewność, niewątpliwie odbiją się na ogólnem 
życiu gospodarczem. (Oklaski na lawach B. B ).

Dyskusja nad oświadczeniem  min. skarbu Cze­
chowicza, jaka się pod koniec posiedzenia rozw i­
nęła, była zupełnie typową dla Sejmiu dyskusją 
nad sprawami podatkowemu

Przedstawiciela stronnictw chlopskioh, a przede- 
wszystkiem  pos. Sooha (Stron. Chlap.), pos. gen. 
Roja (Stron. Chłop.) ża lili się na przeciążenie lu­
dności wiejskiej podatkami, skarżąc się szczegól­
nie na nawal rozmaitych kar, nakładanych na 
ludność wiejską. Posłow ie stronnictw miejskich, 
jak pos. Kuśnierz (Ch. D.), pos. Hartglass (Kolo 
Żyd.) ża lili się na wielki wymiai podatku obro­
towego i przeciwstawiali temn skromne obciążenie 
podatkowe wsi.

Pos. Karkoszka (BB), oraz pos. Heller (Kolo 
ż y d .) i częściowo pos. gen. Roja przem awiali już 
raczej do bndżetn emerytur i rent inwalidzkich 
skarżąc się, że zobowiązania skarbn wobec inwa­
lidów nie są dostatecznie respektowane. (Zaga­
dnienie to będzie jeszcze obszernie omawiane w 
Sejmie przy rozpatrywaniu projektu ustawy, zło­
żonej z  in icja tyw y poselskiej o wyrównanie świad­
czeń rządowych na rzecz inwalidów ).

Na tych przemówieniach debatę budżetową u- 
kończono.

Program obrad we środę.
(!Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 czerwca. Dziś o godz. 3 po­
południu izba poselska przystąpi do głosowa­
nia w drugiem czytaniu nad budżetem na rok 
192829.

Glosowanie ma się odbyć nad 389 wnioska­
mi zgłoszonymi na komisji budżetowej i rad 
160 wnioskami, zgłoszonymi w pełnej izbie
'podczas obrad nad preliminarzem budżetu. 
Z uwagi na widiką ilość (519) wniosków po­
siedzenie izby przeciągnie się niewątpliwie 
do późnych godzin wieczornych.

Pozatem na posiedzeniu ma się odbyć pierw 
sze czytanie rządowego projektu noweli do 
ustawy o uwłaszczeniu byłych czynszowni- 
ków, nadto szereg pierwszych czytań rozmai­
tych przedłużeń ratyfikacyjnych.

Dzisiejsze przedpołudnie poświęcone jest 
obradom klubowym dla zajęcia stanowiska w  
głosowaniu nad budżetem. To też wszystkie 
prezydja a następnie ktulby zebrały się na
posiedzenia. .

Pozatem odbywają się posiedzenia czterech 
komisyj, a to oświatowej dla załatwienia wndo 
sku o zmianę ustawy, dotyczącej kwaliiikacyj 
nauczycieli szkół średnich, konmisji prawni­
czej, która ma dokończyć projektu ustawy 
amnestyjnej, komisji skarbowej dla załatwie­
nia wniosku posła Langera o przedłużeniu 
terminu zgłaszania do konwersji obligacyj po­
życzki państwowej, wreszcie komisji reiorm 
rolnych dla załatwienia wniosku, dotyczące­
go nowelizacji nstawy o uwłaszczenin byłych 
czynszowników. Rządowy projekt takiej no­
weli ma być dopiero dziś odesłany do komisji 
na pełnej izbie.

O ilcby feiba podołała dzisiejszemu głosowa­
niu, natenczas jutro posiedzenie się nie od­
będzie, a trzecie czytanie budżetu nastąpi w  
pią.tek.

Groźba generalnego siraine w Czechosłowacji.
Praga. 13 c ze rw c a  (A W )  N a  k on feren c ji 

wszystkich socjalistycznych związków zawo­
dowych zapadła przedwczoraj uchwała pro­
klamowania strajkn generalnego na razie 
w samej Pradze, a następnie w  całej Czecho­
słowacji. Stra jk  m a b yć  manifestacją protestu 
przeciwko projektowanej przez rząd noweli

do ustawy o ubezpieczeniach społecznych.
Planowane jest również złożenie przez 

wszystkich posłów 6ocjal-demokratycznych 
w  liczbie 114 mandatów.

W  związku z tem przywódcy parlamentarni 
stronnictw rządowych oświadczyli, iż akcja/ 
la nie zdołała unieruchomić prac parlamentu.

m arsz. Piłsudski o&iał urzędowanie.
Warszawa, 13 czerwca. (A W ) Wczoraj po 

raiz pierwszy pod dłuższej przerwie, spowo­
dowanej chorobą, a następnie wypoczynkiem, 
objął Marszałek Piłsudski urzędowanie i kie­
rownictwo wszystkich agend, związanych 
z obowiązkami szefa rządn i ministra spraw 
wojskowych.

O godz. 11 w  południe Marszałek Piłsudski 
przyjął szefa departamentu ministerstwa 
spraw wojskowych, następnie o godzinie l-e j 
w  południe wicepremiera Bartla, zatś o godz. 
7 wieczorem na Zamikiu Marszałek Piłsudski 
odbył konferencję z Prezydentem Rzeczypo­
spolitej. Po tej konferencji Marszałek Piłsud­
ski ponownie konferował z wicepremierem 
Bartlom.

0 u s ta w o w e  zab e zp ie czen ie  
Bibljoteki Jagiellońskiej.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 ozorwca. W  sprawie Biblio, 
teki Jagiellońskiej w  Krakowie i Bibljoteki 
Narodowej w Warszawie odbyła się wczoraj 
konferencja grupy posłów B. B. W . R., nale­
żących do komisji oświatowej z przedstawicie 
lami świata bibljotekarsko-npukowego. W  kon­
ferencji, której przewodniczył pos Jędrzeje- 
wicz, w zięli udział naczelnik wydziału biblio­
tek ministerstwa oświaty Stefan Demby, dy­
rektor centrali bibliotek wojskowych ppłk. Ło- 
dyński, delegat Tw a Przyjaciół Bibljoteki Ja­
giellońskiej dr. Aleksander Buken^-mer z Kra­
kowa oraz posłowie: Marjan Dąbrowski, dr, 
Dyb oski, prof. Krzyżanowski, płk. Maciesza, 
Pochmarski i Birkenmaier.

Po referacie pos. Pochmarskiego ł facho- 
w jyh  wywodach ppłk. Łodyńskiego, d r Bir- 
kenmajera i dyr. Dembego oraz uwagach prof. 
Krzyżanowskiego, dr. Dyboskiego i płk. Macie- 
szy, przyjęto zgodnie zasadę dążyć do usta­
lenia w  odpowiedniej prawnej formie rozgra­
niczenia z zakresu działalności Bioljoteki Na­
rodowej i Bibljoteki Jagiellońskiej w  tym kie­
runku, aby Bibljoteka Narodowa za główne 
swoje zadanie wzięła skupienie całokształtu 
literatury nowoczesnej, począwszy od r. 1800, 
zaś Bibljoteka Jagiellońska kompletny cało­
kształt literatury daw "‘eiszei aż do r. 1918. 
Zabezpieczenie praw Bibljoteki Jagiellońskiej 
nastąipi przez wniesienie do sejmu osobnej n- 
stawy o Bibliotece Jagiellońskiej, zabezpiecze­
nie zaś zakresu działania Bibljoteki Narodo­
wej będzie ustalone w jej statucie.

Posiedzenie Komisji administracyjne!
Warszawa, 13 czerwca (PAT). Sejmowa ko­

misja administracyjna wysłuchała na posie- 
dizenliu wczorajszem sprawozdań zaraz po ko­
misji prowadzonych z  delegatami rządiu Dr. 
Sobolewskim co dc zmian dekretów Prezy­
denta Rzeczypospolitej o postępowania kar- 
no-administracyjnem.

Projekt noweli przedstawiony komisji refe­
rował Dr. Pntek.

Następnie przewodniczący pos. Polakiewicz 
zakomunikował wyruiki z  konferencji u p. mar 
szalka Daszyńskiego, dotyczące wyboru nad­
zwyczajnej komisji sejmowej dla zbadania 
nadużyć wyborczych. Rozwinęła się dysku­
sja nad sprawą, formalnego traktowania pro­
blemu, której jednak nie zakończano. Następ­
nie posiedzenie we czwartek 14 bm.

Szczegóły afery fałszowania 
biletów kolejowych.

Katowice. 13 czerwca (iPAT). W ładze bez­
pieczeństwa w  Katowicach aresztowały szaj­
kę fałszerzy blankietowych biletów kolejo­
wych. Ustalono w  czasie dochodzeń, że spraw 
carni byli inż. Feliks Kutner, zamieszkały w  
Szopienicach i Marja Górska z Krakowa. W y ­
kupywali oni na stacjach kolejowych między 
Sopotami, Oliwą, Krakowem, Szopienicami 
i Mysłowicami bilety blankietowe do pobli­
skich stacyj, a następnie na blankietach tych 
wypisywali nazw y stacyj dalej położonych. 
Bilety te sprzedawali następnie na dworcach

kolejowych na przestrzeni KrakówGdańsk do 
różnych stacyj po cenach niższych niż prze­
widuje taryfa. Szkody wyrządzone skarbowi 
wynoszą około 15 tysięcy zł. Policja przeka­
zała aresztowanych władzom sądowym w  Ka­
towicach.

Wznowienie rokowań 
polsko-litewskich.

Kowno, 13 czerwca. Waldemaras oświad­
czył przedstawicielom prasy, że jeszcze w  tymi 
miesiącu zbiorą się ponownie komisje polsko- 
litewskie w  Kownie i w Warszawie. Litwa 
zaproponowała Polsce zwołanie w  sierpniu 
r- b. plenarnego posiedzenia konferencji 
w  Królewcu.

Następnie preimjer oznajmił, że rząd litew ­
ski jeszcze w  roku bież. zamierza slkasowafl 
w  kraju stan wojenny, oraz wojenną cenzurę, 
Pirócz tego, przewidziane są doniosłe reformy,

Prasa kowieńska, która usiłowała z począ­
tku przedstawić uchwały genewskie w  świe- 

,tle karzyslnem dla Litiwy, zmieniła obecnie’ 
swoją opluję i uskarża się na postępowanie 
Rady L ig i Narodów, a równocześnie wyraża 
obawy co do dalszego rozwoju stosunków 
p ol sbo-J iitewBikich.

Niemcy wykuoują masowo lasy
na Pomorzu.

(Te lefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 czerwca. Prasa pomorska 
komunikuje, że w  ostatnim czasie polskie la­
sy przechodzą masowo w ręce niemieckie,
niejednokrotnie za śmieszne ceny. Eksploata­
torzy niemieccy zysikują w  ten spoeób suro­
wiec drzewny niezwykle tanio i uprawiają 
niebezpieczną dla przyszłości naszego prze­
mysłu drzewnego politykę eksploatacyjną. 
Wywożą bowiem drzewo masowo do Niemiec, 
gdzie przerabiają je w tartakach niemieckich.

D z i a ł  g i e ł d o w ą * *

Kraków, 13 azerwca.

AKCJE I DOLAR BEZ ZMIANY.
Dziś w  prywatnych obrotach panował nai 

rynku efektów do chw ili rozpoczęcia oficjal­
nego zabrania tenedencja dla efektów i wa­
lut naogół utrzymana. Jedynie Bank Polski 
.i Dolarówka w  żywem zainteresowaniu i w  
dalszym ciągu mocniej. Obroty stosunkowa 
małe. Kursa kształtowały _ się w  przybliżeniu 
następująco: Bank Polski 195— 198, Tohau 
14, Zieleniewski 145— 149, Przem ysłowy 105, 
Firley III am. 62 .5—£3, Ghodorów 165, Pia­
secki 16, Lokomotywv 125— 130, Gazy wscli. 
25.5 (słabiej), Nobel 33— 34.5, Dolarówka 
94.75— 96.

Na rynku walutowym tendencja bez zmia­
ny. W  Krakowie dolar got. 8.88 3'4— 8.89 1'2, 
czeki bank. 8.90— 8.90 1/2 w  Warszawie doi.
8.89 1/4—8.89, czeki 8.89 3'4— 8.90 1(4, we Lwa 
w ie doi. 8.88 3/4— 8.89 l'4 , czeki 8 .90— 8.90 1/2, 
w  Katowicach doi. 8.89—8.89 1'2, czeki 8.90—i
8.90 1!2. Bank Polski bez zmiany.

Wiedeń, 13 czerwca. Przebieg dzisiejszego 
izobrania był spokojny, jednak tendencja nią 
była jednolita. Kursy były naogół słabsze, jed­
nak spadek zaznaczył się tylko w  nieznacz­
nych granicach. Nafta zwyżkowała pod w pły­
wem transakcyj na giełdzie w  Pradze. Obroiy 
akcjami Nafty były w  dalszym ciągu posie­
dzenia nieznaczne. Siersza 8.8, Portland 69, 
Karpay 29 P4, Galicja 70, Schodnica 11.8, Naf­
ta 37 D4, Alpine 41 .8, Gal. Bank Hiip. 89, Fan- 
to 10, Zieleniewski 15.

  o— -

Zurych, 13 czerwca (PAT)'. Paryż 20.39.5, 
Londyn 25 33.5, Nowy Jork 5.19.05, Belgja. 
72.80, W łochy 37.29, Hiszpan ja 86.30, Holan­
dia 209.42.5, Berlin 121.05, Wiedeń 73, Sztok­
holm 139.30, Oslo 139, Kopenhaga 139.25, So- 
fja 3.74.5, Praga 15.38, Warszawa 58.17.5, Bu­
dapeszt 90.57, Białogrod 9.13.5, Ateny 6.80, 
Konstantynopoli 2.65 3'4, Bukareszt. 3.17.5, Heł- 
singsfors 13.09, Bueiaos Aires 221



8* 5" 95 § ■ • ¥ £ ^ 0 ^ '.

§ - q  * a

s
a S" 5- i  , .,

(-4^ 'J * UJ* -
=  L , S  § • £ .  

ri I  ■

I s t * ^  "  

., . . . r y i «S  ^  3  3  gc/x rt) o u y
t : S J^ - ^G ~L Jq Q j  k̂ . 
g  $> O  3  <1 ^  •<-

W ►-* e4 s-g 9? N 2 co <<» 5 - - P -  
g  ho o -  a) ,2  o? ^

a f  g ^ g - s  “ g - g : "  b-<  

Ś  p- ~ 2  p a °  *
Ł S T - " ' ’ .  «

5 “ 3  < J ^ o  9  u.  <p 5 S .

■ ^ ^ ^ ' 5  l i - n  E  -  -2
B "  0 “  3 a 4 g B

-  & & 2  B  ■>> -  „

y pr ^  w (S ~  

$ • «  •  *

3* £- 8 »■ 3

«  ™ 2 ■» „
2 - e ' g i S ( t S '  

E " ?  ° ? s '
ro O- 2 ,  5  -< ^

g  &

<5 f  S  P>J J " r l
-• 3 t? S- ^  s?O Ąj Q, J-I. ^  C3 P-

al 3 . 5 - 5  °
sT **' w  ^ Ś? 5- 3
g  3 3 rs g £
d  p  . r* >< 3  t

l/ l Cl,
e  O ?, N

! 3

O

3

>

s>
w

'A

o
w

;• o* a ■" oo 
a  ^  ' - '

" = ■ 3  3  n- E . 5 ’ L .  „  
f"“ł S  N  21. O  5  3 CD <=-**0̂  r-CJ2  2 e s  a. p  g «=>• g  s - co io
Ł p  5 " ‘  S- *  p ^  g.  g  S T ^
5  s  s  SO 3- ^  ta- •-£ 3 ?  3 ŁO
§■ w  <L a 8 :3  ’ 5?
# o 5  ?
p *  *  i  _  _  &

CS S N  ■ 3 S ^W N- g 3- g -3 3
“  -- — .TO S  3  3  

■—: cd •a ps, . v ■ <—• - | ”

» s  I * 3 ^ p . P  a ę B . 3 ’ 1 3 5 g.-a-
*~3 ZT 9 9 G "  1 “  ra S“ 5  ^  2  o  ,

f  S g » "  g *  *  3  *  3- S i *  «■ en 2 . 3  5  s ^3 j r F  §- g  3 -  * !^  Ł . ® »  a  *  o. M 3 ^ g g  ^  «  • a *, ̂  s  g  p  5 -
' ł - 9 ^ ^ g F  ^  ■■ tv ^

a
3  3 a n  5 ■

J | ° 3 m m  s  g - 1" «• r-* • s ; s a ^ a ^ 5 ? s ^ ' s
x> o - ®  S . ? f c ; „  —  2  ® l . —  g  — »  g ’ § -  •

S “ E- ^  a  3  ^\1 ■r' • 5Q Si ~ *—• _. v-* cr  ̂ e ;_* (=• ►i O CD ■ . -_■ H ~3̂ -s r'' CJ C 5T — *ra n
w a ^ S! S “ *  9 *»«< - '- , o

to 2 g s=; k,. 2 ^  M ■& o s- Ś e- «•
a ? -  -  5 ? ^ ®  ® S- 3  2  3 r-j S
I  ^  «. ■ n' N  »  a  H. a ^  a,

a  S ■• M s  Sa S ‘ id £• o 2 . ■" a  ?

-  ^ ' -  Q  ...
0 3 2  

[  e  §

H l | . | d  | 3 f ? l !
w r-. aa ^  -» <3 N  ^ 3  Ł-< 2     B  ^  ^^ o = . 2 . -  h S ^ 2 . b E j - ?. « g .
*—■ ■ '"<c p - • pe ^  2    a. ^  §a S "  w 5. a n  4 C,
2 c/>̂  o  ^ 5 '  S“ 3 a  £3■■ -g 5 3 a  3- ^ t5a . »  § -  ^

p o  .„ -3 “ 1  -  i f : ^ 3 1  % z g %

i  w a. «s. 2 . a & : .  i  ■< M ® *  g-g- g-g. | »  °  '? %  *  s

S- a . ? a c .cr 5 j  5* ^ Ł . . _
l t g - 4  3 g- N. §  3 q  ■__, 2, § “ ' »  | H ' S- t i  -  a 5' ^ g 12 B* 3

Ł f l  f  3 co§s-^.Ł
P ^ i i ^ f r l f l l l g ^ S s l a a - N - S s

•O •-< hrl /t> p - ■ -> -̂. >-* yj —̂ «- /.i

E i i H ^ e Ł N  
® g o »  & e  °4



4 N O W A  R E F O R M A '

Załoga .Italii" w n alM czn lelszen i Dołożeniu.
( Telegram iskrowy „N. Reform y ''). *

O. Rady nadzorczej zaś wybrano pp.: dr. 
Zygmunta Darreleiwskiego, Al. Lewickiego 
1 W. Suiluimirskicgo.

W iei osłopolsks r B,?odiitje 
w racfiosmaftŁr.S ji:®.

W e wsi Ropienka w powiecie liski ni w \Ia- 
łopolsce, znajduje się aż 18 zarejestrowanych 
radioaparatów lampowych.

W ieś ta prawdopodobnie zdobyła rekord pod 
waględem rozwoju radjoamatorstwa.

PREZYDENT RZFLTEJ w dniu wczorajszym 
zw iedził wystawę obrazów artysty malarza W oj- 
oiceha Kossaka w  „Zachęcie".

MIN ROMCCKI NA INSPEKCJI LOTNISKA  
W  iDĘELINIE. IV  druiu dzisiejszym o godz. 7-cj 
ramo minister krimuiiiik&cji Romockii w.raiz z noiwo 
miamcwainym szefem wydziału lotniczego, ppłk. 
Filiipowiczetm, aKecial do Dęblina. na inspekcję 
tamtejszego lotniska na aparanie Fokkara, zaku­
pionym niedcwT.o w Amsterdamie.

SUBWENCJA DLA OPERY WARSZAWSKIEJ. 
MLnjsUensiiwo oAwiaily pnzyznalo operze warsraaw- 
swiej na rok 1 12829 —  500.000 zł., zaslrzegałąc 
się równocześnie że subwencja ta nie może słu­
żyć do zmiiue.iaze.iiia dof.ilylu opery, lecz jest 
przezjiificzana nu. Dodniesie.nie artystycznej warto­
ści opery Rpogrim działalności opery warszaw­
skiej ma być u-rtala.ny przez dyrekcję teatru, je­
dnakże musi być aprobowany przez dyrektora 
departamentu kultury i sztuki, n. Skolin.idk.ioim.

N O W Y REKTOR UNIWERSYTETU W E  L W O ­
WIE. R"k un 1’ niiwensyielu I.:.nu Kazim ierza 
we Lwow ie na rok akademicki 1928129 nbremy zo­
stał profesor prawa rzymskiego, Ier»n Piniński.

NOW Y W YD ZIAŁ TOW. DZIENNIKARZY POL­
SKICH. Dnia 7 b. m. odbyło się pierwsze po wal- 
nem zgromadzeniu posiedzenie nowego wydziialu 
Toiw. Dzień,ifcarzy Polskich we Lwow ie, na kitó- 
rem nastąpiło ukonstytuowanie się. Skarbnik zlo- 
ży ! sprawozdanie kasowe, oraz wykaz świadczeń, 
w iec pensje dla Id  wdów i 5 emerytów Liczba 
tych ostatnich w  najbliższym  czasie wzrośnie. 
Po interpretacji szeregu ustępów statutu —  w y ­
dma! obrał delegatem Towarzystwa rki komisji dla 
nagrody literackiej m. Lwow a wiceprezesa Rolle- 
go. W ydzia ł wreszcie ukonstytuował się, wybiera­
jąc ponownie: sekretarzem Kazim ierza Ilairtleba, 
skarbnikiem Henryka Lewarttowskiego, zast. sekir. 
M ichalinę Hauenerową., ikierow.n.iikiem archiwum 
Tow. Henryka Cepnlika. Na następnem posiedze­
niu dnia 9 b. m. przyjęto szereg nowych człon­
ków.

REKTOREM POLITECHNIKI LW OW SKIEJ na
rok 1928^29 zosta.1 ohramy prof. inż. Kazim ierz 
Xip=er, profesor kolejnictwa, ozlcmak Państwowej 
Rady kolejowej, b. dziekan wydziału inżynierii 
lądowej i wodnej.

POŻAR W ARSZTATÓW  KOLEJOWYCH OD 
PIORUNA. Onegdaij w  nocy szalała nad Stryjem 
i okolicą w ielka burza. 0  godzin 3 nad ranem pio­
run uderzył w  budynek wursztató ,v kolejowych, 
powołu jąc, wybuch pożaru. Do akcji ratunkowej 
pospieszyła natychmiast pożarna straż kolejowa, 
a niebawem przybyła itakże miejska straż pożar­
na. Dzięki szybkiej pomocy, udało się pożar z lo ­
kalizować w  ciągu półtora godziny, dzięki czemu 

WWy są Birwuirtikowo nieznaczne. Niebezipieczeń- 
il'W. było wielkie, albowiem iluż obok warsztatów 

ie się magazyn z zasobami kolejawemi. wśród 
zinajluje się w iele ma.terjalów latwopal- 

',ak'benzwna.'smary i t. p.‘ w—  
ATASTROFaLNE ZDERZENIE SIE W ÓZKA  
IIEZYNĄ POD NOW YM  TARGIEM. Z Zakopa- 

d.»noszą: Drezyna, zidążająca z Chabówki do 
'.kopnego, wpadła pod Nowym  Targiem na wó- 
‘k z kamieniami, przyczem ta.k drezyna, jak 

•i wózek uległy rozbiciu. 9 osób zostało rannych, 
z czego trzy ciężko. M iędzy innymi ciężko rańmy 
jest imż. Eisinęer, naczelnik stacji kolejowej w  Su­
chej, oraz inż. Mróz. Z  Nowego Targu wysla.no 
specjalny pociąg, który udziel.il ofiarom wypadku 
p ierwszej pomocy, a następnie przewiózł je do 
szpitala w  Nowym  Targu. Wiinę katastrofy ponosi 
prawdopodobnie urzędnik ruc.hu, który nie zaw ia­
domił w  porę następnej stacji o jadącym wózku 
z kamieniami.

Wiadomości ze świata.
Przemysł pożera lasy.

Na Kongresie przemysłu drzewnego, który 
odbył się w  Luigdutniie, inż. A. Navarre przed­
stawił w  bardzo interesującym referacie pro­
blemat zapotrzebowania i konsumcji drzewa 
w  przemyśle posługującym się masą duze- 

do fabrykacji celuiloizy, papieru, jodwa- 
"ucznego, eeluiloidu, środków wybucho- 
etc. Najwięcej drzewa konsumują prze- 

papietmiczy, po nim zaś drugie miejsce 
je, rozwijający się w  szałonam tempie, 

’ .yst jedwabiu sztucznego, 
ystkie w yże j wymienione działy prze- 
apotrzebowują rocznie 7,700.000 ton 

y  i 6-070.000 drzewa; z tej ilości Euiro- 
tanoza 3,635-000 ton calutozy i  2-046.000 

drzewa. Obliczając, iż na wytptrodiukowa- 
jednei tony celulozy potrzeba 6 m. ku­

pnych drewna., a 4 m. kub. na wyproduko- 
nie masy drzewnej lub bawełny drzewnej, 

tzytmamy 70,504.000 m. kuib. drewna, kon- 
imawamych przeciętnie co rok pnzez fabryki 

papieiru, celuloidu, sztucznego jedwabiu etc.
Większą część tej olbrzymiej ilości drewna 

dostarcza Północ: Skandynaiwja, Finlandia,
Rosja. Kanada, Sachalin. Olbrzymie prze­
strzenie leśne tych krajów mogą oczywiście 
zaspokoić jeszcze przez długie lato rosnące 
wciąż potrzeby przemysłu, nie ulega jednak 
krwesji, iż będą one ubożeć z czasem- W  osta­
tnich czasach, zwłaszcza we Francji, gdzie 
bogactwo leśne jest niewielkie, zaczęto uży- 

do fabrykacji lepszych gatunków papie- 
l. zw. alfę, tratwę, rosnącą gęsto i bujniie 
.uniisie i wschodiniim Al.pierze. Jest to je- 

k drobna tylko cząstka niezbędnego suiro- 
i  przy obecnem tempie konsumoja drze- 

i trzebienie lasów, miożna się spodziewać 
>rzvezliości zmniejszonej podaży siurotwca 
wnego na rynku światowym.

Oslo, 13 cze rw ca . Osia tnie depesze od No- 
bilego podają , że ekspedycja zna laz ła  się w  
najkrytyczniejszem  położeniu, ora,z że 7 lu ’ 
dzi w yp raw y  zaginęło.

Berlin, 13 c zc rw rca , ( P A T )  ,.Berl. T g b lt "  
donosi z  K in gsb ay , na podstaw ie  ostatnich  
te legram ów , o trz ym a n y ch  od za łog i ,,Tta.lji“ :
> Załoga jest obecnie rozbita na trzy grupy. 
Sarn Ncbile z 5 ludźm i zn a jdu je  się na p ły ­
wającym  lodowcu. W  c iągu  osta tn ie j nocy lo ­
dow iec  len p rzesu n ął się o 5 k im . w  k ieru n ­
ku zachodn im .

D ruga grupa, złożona z 7 ludzi, zna jdu je 
się przy szczątkach gondoli. N oh ile  i zn a jdu ­
ją c y  się z n im  c złon k ow ie  w y p ra w y  nie um ie­
ją  dokładnie określić położenia tej drugiej 
grupy.

Trzecia grtma składa się tylko z trzech lu ­
dzi, k ló r zy  obecn ie  zapew n e próbują przedo­
stać się po lodzie ku lądow i. '

S & G D S S t B R t f i w a n s t i a .
(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Oslo, 13 c ze rw ca . W ed le  don iesień  z  K in g s ­
b a y  w a ru n k i w  polach lodowych polepszyły  
sie, w ob ec  c ze go  parow iec  „H obby " mógł w y - 
rsnzyć i próbu je dotrzeć  do północnego  p rzy ­
lądka na pólnoeno-w schodn iiem  w y b rz e żu  
Sp itzbergu . P rzyp u szcza ją , że ,.H ob b y " zdo ła  
posunąć się dosyć da leko  ku północy.

Larsen  podial lot w yw iadow czy . 0  w y n i­
kach  niem a jeszcze wiadomości.

( Telegram iskrowy „N. Reform y").
Kopenhaga, 13 c ze rw ca . P r z y b y ł  tu w c zo ­

ra j w ło sk i lo tn ik  EIadde'ana, w  .przelocie do 
Spitzberon. U daje  się on na poszukiwanie roz­
bitków. ab y  im  z samolotu rzucić m aterjały  
ratunkowe. Ma.delnni dziś  od la tu je do Spitz-

BAI. DOBROCZYNNY NA CELE PO LSK IE . 
W  PARYŻU. Donoszą z Paryża: W  salonach ho­
telu R ilz  w  Paryżu, pod honorowem przewodni­
ctwom ambasadora Chlawwskiego, marszałka 
Focha i Ignacego Paderewiskiego. odbędzie się 
wielki bml na polskie cole dobroczynno (Zakład 
św. Kazim ierza ctc.). Bal poprzedzany będzie 
obiadem.

Lindbergh -  p *d  osłoną policji.
Dounszą z Londynu: Nie zawsze sława

i popularność są m.iłe, zwłaszcza objawy po­
pularności mogą obrzydzić ją naiweł. najder- 
płiiwsizeni u oz 1 owi e.kow i.

Dowodem, że ta.k jest istotnie, jeisł przygoda 
sławnego lotnika annoryka ńskiego., Lind- 
berglia- Owacje i uroczysłości n.a cześć boha­
tera wyczerpały jego nerwy do tego stopnia, 
że każde większe zbicgowiwko ■ napaiwa go 
pailk^jny-iii s-trarhem. Wsknifeik tego Limdbpirgh 
unilka wszelkich manifestacyj uczuć dla niego 
i naturalnie zyskuje niepinzyjaiciól z najza.go- 
rzalszycli wielbicieli.

Ostaitnio w  czasie zwiedzania miasiteczka 
A.mairilło w  Toksas ludność, dowiedziawszy 
się o przybcyiu lotnika, zgrom,adaiła. się tłu­
mnie, celem powiitoniia i uściskania dłoni 
sławnego bohatera. Zmęczony ,,Luki", jaik g» 
popularnie nazywają. Amerykanie, oświad­
czył, że nie może nikogo przyjąć, ponieważ 
chce wypocząć. Oświadczenie to wzięto Lrnd- 
berghcnv’i bardzo ,za złe. Nazajutrz w  dzienni­
ku „Amarillo Gilobe" ukaizał się airtyikiuł, 
w którym aulor piętnuje zachowanie się 
Lindbergh,a jaiko aroganckie i pyszalkiowałe. 
Zarzucano mu, że sława przewróciła mu 
w  głowie i w  swojej zarozumiałości zatracił 
zupełnie poczucie taktu.

Taikże ludność odniiosła się do Limdibergha 
7. oznakami niechęci, a n.awet nienawiści i to 
do tego stopnia, że ubóstwiany do niedawna 
..Lulkii" otrzymał mnóstwo listów napastli­
wych, .a nawet zaigrażających jego bezpieczeń­
stwu. ZdezoTjenitowiany lotnik, zmuszony był 
poprosić policję o czuwanie nad jego bezpie- 
ozeifetiwem i ochraną przed ewentualną na­
paścią-

„Salomonowa w y ro k “  w  sądzie
w  Budapeszcie.

Donoszą z Budapesztu:
Drzed sądem tutejszym rozgrywał się sen­

sacyjny proces dwóch matek o dziecko. Miano­
wicie przed trzema miesiącami urodziła w  
szpitalu miejskim żona aptekarza Ludwika 
Erdoesa nieżywe dziecko, za,ś równoaześnie w  
sąsiednim przediziaile młoda służąca urodziła 
nieślubne dziecię, zdrowego, pięknego chłop­
czyka. Aptekarz i jego żona już kilka lat żyli 
baz potomstwa i z  radością oczekiwali naro­
dzin dziecka, wobec czego Endoesowa zapła­
ciła służącej żądaną sumę >za niemowlę i za­
prezentowała je mężowi jako swoje-

Po kilkunastu tygodniach obudziło się w  
dziewczynie uczucie macierzyńskie i młoda 
matka upomniała się o zwrot dziecka. Gdy 
aptokairaowia odmówiła oddania chłopczyka, 
dziewczyna zaskarżyła ją do sądu i  w  ten spo­
sób wykryła się cała sprawa.

Erdoes natychmiast wniósł przeciw żonie 
Skargę Tozwodową, opartą na fałszerstwie do­
kumentów i podsunięciu cudzego dziecka.

W  czasie procesu zarzuciła oskarżona swo­
jej przeciwniczce szantaż i kłamstwo i na żą­
danie obrony zbadano krew obydwu matek i 
dziecka. W ynik badania wykazał winę oskar­
żonej, wobec czego zwrócono dziecko właści­
wej matce, zaś Erdoesową aresztowano.

bergn i spodziewa się we czwartek wieczorem 
luib w  piątek przed południem stanąć w  Kinns- 
bay .

(Telegram  iskrowy „AL Reform y").
Berlin, 13 czerwca. Wedle doniesień z Kings 

bay okręt „Gjitta di Milano wczoraj o g. 13.00 
■przed południem przejął dalsze sygnały  od 
„Ita li", sygnały te były już jódnak n adzw y ­
czaj słabe. 0 ile depeszę tę dobrze odczyta­
no, wynikałoby' z niej, że Ńobile z 3 towa­
rzyszami u siłow ał pierzo dotrzeć do lądn, mu­
siał jodnak zaniechać tego zamiaru z powo­
du ogromnych trudności w  posuwaniu się przez 
bry ły  lodu i powrócił do swej radiostacji. Jed­
nakże trzej jego towairizysze próbują iść dalej, 
W  Kingsbay uważają to przedsięwzięcie za 
raczej lekkom yślne niż ryzykrw ne, gdyż w  
razie zabłąkania się wyprawy odszukanie jej 
będzie praw ie niemożliwe.

W  Kingsbay panuje w ie’kie zaniepokojenie
0 los drugiej grupy rozbitków, o których brak  
wszelk ich wiadom ości i nie w iadom o, dokąd 
iah kra uniosła.

H o flm  c d n a l e z a o n y .
(Telegram  iskroiey „N. Reform y").

Einęsbay. 13 czerwca. Lotn.ik Hołm, który 
wyruszył na poszukiwanie rozbitków „Ita lji"
1 od 3 dni nie dawał o sobie zmakn żyd a , 
odnaleziony został przez statek „H obby " przy  
grupie strzelców alpejskich w  M onsaelbay, 
dokąd strzelcy posunęli się na nartach w  po­
szukiwaniu ..Rałiji". Parowiec ..Hobby", m i­
mo ogromnych trudności w  poln lodowem, 
zdołał do Ifolma i grupy strzelców w ysłać  
dwóch lndzi z rapasam i-

„ H o b b y '  , Dkoteż statek „B ragan za" są 
uwięzione w  lcdach.

Androidy-ludzie-m aszyny.
Fantastyczne twory w yobraźn i w  zastosowa­

niu  praktycznem .

(■m-m). Najśmielsze fantazje poetów realizu­
ją się jako rzeczywisto, użyteczne i z czasem 
niezbędne wyniki pracy uczonych —  i to rea­
lizują się w  coraiz to krótszych odstępach cza­
su. Podczas gdy nie tak dawno jeszcze ludz­
kość czekała setki, późnej dziesiątki lat, aby 
ukazał się jakiś przewrotowy wynalazek ge­
nialnego umysłu, dzisiaj wynalazczość pasłę- 
ipuje w  zawrotnem lampie i nieomal każdy 
miesiąc przynosi nam decydujące zmiany. Co 
wczoraj było nowe i podziwiane —  dzisiaj jest 
już stare i jak gdyby zrozumiałe samo przez 
się.

Oslabni wynalazek amerykański, io automał 
ludzki, pomysł inż. Wensleya, który na wysta­
w ie elektrotechnicznej w Waszyngtonie budził 
zrozumiałą, sensację. Polega na skomplikowa­
nym szeregu elektromagnetycznych urządzeń, 
obleczonych w  kształt ludzki- Nietylko po­
szczególne automaty, locz nawet całe szeregi 
słuchają wezwania telefonu. Ramiona maszy­
ny w  kształcie dźwigni wykonują pewną o- 
znaczomą pracę, np. otwierają l/ub zamykają 
•tamę ha.senu wodnego w  zakładach elefctrycz- 
tolryciznych w  Waszyngtonie, regulują za po­
mocą odpowiednich urządzeń poziom wody. a 
■nawet odczytują automatycznie temperaturę 
wody i zawiadamiają kontrolera za pośrednic­
twem telefonu.

Ostatnie moddle inż. Wensleya różnią się 
od swoich „starszych braci" nietylko wyłńtne- 
mi ulepszeniami t-echnicznemi, Lecz także w y ­
glądem, zupełnie upodobnionym do prawdzi­
wych ludzi. Sensację zupełnie zrozumiałą 
wzbudził taki olbrzym maszynowy, który w  
czasie uroczyistości odsłonięcia pomnika pre­
zydenta Coóliidge‘a w  Waszyngtonie „własno­
ręcznie" dokonał uroczystego aktu, poczerń tu­
balnym głosem zawołał: „Niech żyje prezy­
dent Coolidgel'1.

W  tych dniach zostało założone w  Nowym 
Jorku olbrzymie towarzystwo akcyjne, które 
rozprządza kapitałem 25 milionów dollarów, t. 
,zn. sunną bardzo poważną nawet na stosunki 
amerykańskie. Celem tego towarzystwa jest 
hurtorwme fabrykowanie ludzi maszynowych, 
„androidów". Zorganizowano olbrzymią propa­
gandę, której z.adamieim bęidżiie niszczyć uprze­
dzenie społeczeństwa amerykańskiego do lu- 
dizi-automatów. Przewidziane jest bardzo sze­
rokie pole działania dla tych myślących ma­
szyn: androidzi, umieszczeni dla reklamy w 
kasach wielkich magazynów amerykańskich, 
odbierają od kupujących pieniądze, liczą kwo­
ty otrzymane i naiwet mówią grzecznie „dzię- 
ikuiję“ , jak przystało na dobrze wychowanego 
kasjera. Lnini ludzie maszynowi otwierają co­
dzienni o godz. 7 żelazne żaluzje Sklepów Lub 
bramy składów i zamykają je o oznaczonej po­
rze. 0 spaźnianiu się takiego automatycznego 
pracownika niema naturalnie mowy. Androi­
dzi znajdują również zastosowanie w  ku­
chniach wielkich reistonracyj, czuwając nad 
kipiącą wodą, regulując płomień kuchni gazo­
wych iłp.

Nowo założone towarzystwo akcyjne stara 
się obecnie wykazać pożyteczność Ludzi ma­
szynowych przy rozmaitych urządzeniach ko­
lei żelaznych, w  tramwajach na stacjach o- 
krętowych i w  portach. Łatwo naturalnie udo­
wodnić, że kapitał, wyłożony na zakiuipmo an­
droidy szybko się amortyzuje.

0 ile zatem rozwój „umysłowo-maszynowy" 
androidy będzie postępował w  tein tempie, co

dotychczas, problem robocizny świata wejdzie 
■na zupełnie nowe tory.

W  najbliższym czasie projektowane jest wy­
dobycie tych dwóch okrętów, zatopionych w  
jeziorze Nemi, w  górach albańskich. W  czasie 
krótkiego swego panowania (37— 41 r. po Chr.) 
cesarz. Kaligula kazał zbudować na „zw ier­
ciadle Djany" dwie duże brki z nadbudowa­
mi, prawdziwe pływające pałdce Historia nie 
podaje o nich więcej szczegółów. Conajwyżej 
m ożna przypuścić, iż syn Agrypiny i Germa- 
nikusa, który szaleństwa swe posunął do te* 
■go stopnia, iż własnego kon.ia mianował kon­
sulem, kazał sam zatopić te galery, lub że 
po zamordowaniu go, zatopił je mściwy tłum. 
Jedna z tych galer, mierząca 64 metrów dłu­
gości a 20 szerokości, leży na lewym boku. 
przodem zwrócona ku środkowi jeziora, o 20 
metrów od brzegu i na 6 metrów głęboko. Dru­
ga, mająca 71 metrów długości na 25 metrów 
szerokości zajmuje to samo .położenie o 50 
metrów od plaży i zanurzona na 15 metrów. 
Kilkakrotnie już, a mianowicie w  latach 1827 
i 1895 usiłowano wydobyć je. Mmwczas jed­
nak zdołano wydrzeć im tylko kilka fragmen­
tów ornamentacyjnych. Zamierzenie to wznie­
ciło jaknajżywsze zainteresowanie z punktu 
w idzenia sztuką historji, oraz archeologii. 
Współzawodnicząc ze sobą, największe w ło ­
skie przedsiębiorstwa elektryczne zaofiarowały 
swoją pomoc, całkowicie bezinteresowną. A że­
by dzieło to uskutecznić, wykorzystując kar 
nal odpływowy z czasów rzymskich, z pomocą 
pomp elektrycznych obniżyć poziom wód w 
jeziorze do wysokości pierwszej galery; (następ­
nie, o ile praca ta okaże się skuteczna, posu­
nąć operację tę do ukazania się na powierz­
chni wody następnej galery. Od dnia. 16-go 
marca pracują już pompy. Obliczono, iż naj* 
wcześniej we wrześniu ukaże się pierwsza ga­
lera oczom ciekawych.

Z sali koncertowej.
P . Adela B anm ingei. —  Fiński chór „Snomen 

L a n iu 1'.

Pierwsze krotki na estradzie stawiająca 
skrzypaczka, p. Adela Baumimger, przedstawi­
ła sie bardzo korzystnie w  sonatach Brahmsa 
(op. 100), i Tartinfego (G-molil z własną ka­
dencją), oraz w  bardzo trudnej Fantazji Pagar 
nini‘ego („Moses"), „Tańcu węgierskim*' 
Brahmsa, transkrypcjach Schuberta itd.

Ton niewielki, ale szlachetny, frazowania 
muzykalne, interpretacja inteligentna. Słabiej 
przedstawia się technika (zwłaszcza akordo­
w a ) koncertanitki, której wirtuozestwo znajdu­
je się narazae jeszcze w  stadium zaczątkowem.

Towarzyszącego artystce dra Guensberga 
mieliśmy już sposobność poizinać daiwn.ej jako 
wytraiwnego akompanjatora.

Następnego wieczoru zawarliśmy cenną 
znajomość z reprezentacyjnym chórem fińskim 
„Suomen La.ulu" z HAisingforsu, którego przy­
była do nas część składa się z 28 głosów żeń­
skich i 18 męskich. Kierownikiem zespołu, 
znanego w  św:ecie z licznych podróży zagra­
nicznych od r. 1900 jest dyr. Heaiki Klemetti, 
kompozytor i muzykolog, który z pięknych! 
świeżych, dobrze dobranych, głosów sformo­
w ał nader sprawną, doskonale ześpiewaną 
drużynę z zapałem i przejęciom ukazującą 
niepowszednie piękno rodzimej pieśni-

Wysoce imteresuoący program koncertu roz­
poczęły stare pieśni religijne ze zbioru „Piae 
Cantiones", dokonanego w  1582 r. przez Finna, 
nazwiskiem Teodor icus Petri Run to, któjw, 
jaik to wyjaśnił dyr. Klemetti, był sekretarzem 
naszego króla Zygmunta III, skutkiem czogo 
pieśni te śpiewano w  owych czasach również 
i w  PoLsce. Mili goście zaśpiewali nam kilka z 
tych pieśni w  przeróbce dyr. KlemettTego, za­
chowującej wszelkie ich swoiste cechy chara­
kterystyczne antyku.

Nastąpiły uilwory dawniejsizych kompozyto­
rów: Emilia Genetza (ur. 1852), Henryka Bore- 
niwsa (1840— 1909), Armasa Jarnefelia (ur.: 
1869) i  najznakomitszego kompozytora fińskie­
go, znanego powszechnie, Jana Sibekiuisa.

Z nowszych utworów uwzględniono dzieła 
KLeimebtLego, Lauri‘ego, Ikonen‘a, Toiva Kiuuli, 
Selima Palim.grena i Leeva‘ego Matedoji, two­
rzących niby szkołę Silbeliusa o pewnych 
wspólnych cechach twórczych.

Rzeczy te zachwycają niejednokrotnie pięk­
nem płynnej melodji i niewymyślnej przeważ­
nie harmonizacji, żywością swoistej rytmiki, 
oza.ruiją subtelną poezją nastrojów, różnol lito­
ścią uczuciowych akcentów.

Jak wspomniełtiśym, wykonawcy utworów, 
tych osiągnęli najwyższy poziom, więc dość 
liozmie zebrani słuchacze przyjmowali zarów­
no ich jak i  kompozycje same z wielkiem zado­
woleniem, często owacyjnie zmuszając grom­
kim oklaskiem do bisów. W  pewnym momen­
cie ukaizaiii się na estradzie przedstawiciele 
krakowskich drużyn chóralnych, imieniem któ­
rych dyr. W  a lllek-Walewski dziękował ser­
decznie sympatycznym przybyszom za to „w y ­
tchnienie dla duszy polskiej" w  czarującej pie­
śni północnego „kraju jezior'1. Śpiewaków ob­
darzono kwieciem i upominkiem, a okrzyk 
■mówcy: „Niech żyją" podjęła entuzjastycznie 
publiczność i powstawszy z miejsc, zgotowała
i.m burzliwą owację, podkreślając tym sposo­
bem wyrażone przez p. Walewskiego życzenie 
rychłego powtórnego zobaczenia koncertao- 
tów. Jul. &w.
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Bronx- 
Express“ grany będzie w  teatrze? przy ul. Rajskiej 
dziś, wń śi-odę jutro i pojutrze'. Próby 'e  ,.Czło­
wieka, który z a M "  Ferere a w  pellnym tokiu. 
Dramatycznej transkrypcji z głośnej powieści do­
konał Piotr Frondaie. Próbami, kieruje p Niewia- 
rowioz.

REPERTUARU  
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Środa: „Bronx-Exp<resiS.
Czwartek: ,,Rronx-Express'*.
Piątek: „Bi*onx-Express“ .

KABARET-D ANCING  „M OULIN-ROUGE", dawn.
-C ity ", ul. św. Gertrudy 28 t wejście od plant) tel. 823. 
Godz. przedstawienie. — W sobotę 1 niedziele Dopoł.i 
Vi» Ecklock. — Wstęp wolny

Z  R c f l i l f o .
P r o g r a m  s ta c u j  r a d t o fo n ic z n u c t i :

na czwartek, dnia, 14 czerwca 1928 r.
Kraków (566) Godz. 72JJ5—13: Ttrausan. odecyfoi z 

Warszawy dla młodzież:/- eafcluej, ffo-dz. 13—13.10: 
Trfunam. sygnału ozasU, hejnału z wue4y Marjackiej, 
fcom. lotn.-meteor., godz. 13.10—15: Prfzetrwa, goiła. 
15—15.20: Tranem, kom. mjeteor. oraz gosip., 'goda. 17.20— 
17.45: Pogadaiaka dla pud: Dr Helena Willman-Gna- 
bcmska: ,,oKbieta w satyrze indyjskiej", g<odz. 17.45— 
18.156: Trainsm. a WarsEOiwy, gds. 19,05—'19.15: Tranem.
■ Warszawy, godz 19.06— yl9.15: Tramem, konmiikatu rol- 
Bidcftegio, godz. 19.15—19.:{0: Koamaiitości i komimiika.ty, 
godz. 19.30—20: Dyr. Jsbh Stauiieław&kd: „26-t<a lekcja 
«ugielBikiego'‘, godz. 20—60.30: Przerwa, godz. 20.30: 
Kooooert kameralny, poświęcony muzyce polsk-Lej. W y­
konawcy: pp. dr St. S'ihwarzeaiberg-Czerny (śknz.), K. 
Kreuilliohowa (fort.), O. MartU9iewicoówna (tort.), 
kiweirtet: P. Hiickel (T, sfcrz.), prof. Ł. Bobilewioz (a l­
tówka), AjI. W o lff (wiolonczela), godz. 22—22.30: Trans­
misja komunikatów ' i  Warszawy, godz. 22.30—23.30: 
Tramem, muzyki tanecjzmej o reetaunaoji „Paviillo<a“ w 
wykonaniu orkiestry pK>d dyr. A , Górzyńskiego.

Warszawa (1111) (Nuda. 12—13: Odczyt dla młodzieży 
azkolnej p. t. „O obserwacjach i doświadczeniach f i ­
zyczny ch“ — wygł. jpnoff. St. Malec, godz. 13: Sygnał 
Caawu, hejnał z wiefcy MarjackdeJ w Krakowie, kom. 
kutn.-meteor.* godz, 13.10—15: Przerwa* godz. 15—15.20: 
Komunikaty: meterm., goepod., g. 13.20—16: Przerwa, 
gdz. 1£—16.25: Odczyt p, t. ,,Typy radjostacyj na.da.w- 
ozych1' — odczyt l-szy  wygł. prf. Jan Kadectz, godiz, 
16.‘35—16.40: Komunikat harcerski, godz. 16.40—17.05: 
Odczjrt z  dmału „S/prt i wychowanie fizyczne1* — wygł. 
p. Z. Zieleniewski,, godz. 17.06—17.20: Przerwa* godiz, 
17.20—17.45: Tydzień kbiecy w Radjo. Odczyt p. t. 
**Jeden dzień w gospodarstwie domowean“  — wygł. p. 
Axla Orłowska, godz. 17.46—18.55: Koncert w wykona­
niu orkiestry domtrzystów pod dyr. Baiz. Zubrzyckiego* 
godz. 18.55—19.05: Przerwa, godz. 19.05—'19.1*5: Ejcwnumi- 
Jcaifc rolniczy, godz. 19.15—19.35: Rozmaitości, godz. 

~ 13.35—20: Tram»rrnsja odczytu ż Poora euitia. Po odcey-oio 
kem. Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce, godz. 
20—20.25: „"Wśród ksiąiok“ — przegląd najnowszych 
■wydawnictw omówi prol. H. MościakA, godz. 20.30: 
Koncert wiecDKjrny. Wykonawcy: Kwartet Polskiego 
Radia (1-sze skrz, prof. J. Dworakowski, 2-gie akirtz. 
L. Dworakowf/ki, altówka P. Giinsburg, wiolonczela 
K. Butl&r). J. Korolewioz-Waydowa (śpiew) i  prof. 
L . Urstcin (alcomp.) W przerwie biuletyn „Meesager 
Polon&ie" w j»£»zyku francuskiim, godz. 22—22.05: Sygnał 
czasu, komunikat lotn.-imoteorr., gods. 22.05—22.20: Ko­
munikaty P A T , godz. 22.20—22.30: Komunikaty: poll 

,vcyjny, B-potrtowy i  nadprogram, godz. 22.30—23.30: 
Tramem, muzyki tanecznej.

Poznań (844.8) Godz. 7—7.15: GimmaMyka poranna 
przeprowadź p. Waimanin, godrc. 12.35—13; Tranem.
■ Warszawy, godz. 14—14.15: Notowania giełdy p;r- 
niętnoj, gijcliz. 14.15—14.30: Komumiikety 13AT, godz.
16.40—17.05: Transm. e Warszawy, godz. 17.05—17.4,i: 
Koncert omkiestry salonowej m „E^plauaidy", godr/*. 
17.45—18.56c Tramem, z Warszawy, godz. 18.55—19.10: 
Przerwa, godz. 19.10—19.35: 50-ta lekcja języka aug. 
(wykł. dr Arend, lok tor U. P.), godz. 19.35—60: Odczyt 
B działu rolniczego, godz* 20—20.20: Komunikaty go* 
epodarcz-ft, godiz. 20.30—£2: W ieczór operowy. Udział 
hdorą: Airytścd opery pomańskiej: dr W. Roeslcrówna 
<£me®306fjfpran), T. Laskowski (tenor), A l. Karpacki 
. (bwytoeą), Przy fortepianie: kaspelm. Z. Wojciechow­
ski, goćfcz. 22—26.20: Sygnał ozasn, konduaifcaty meteor., 
P A T  i  Z. O. K. Z., godz. 22.20—22.50: Nadprogram 
wygł. p. J. Wanmecki, art. T. P.

Katow ice (42S) Godz. 17—17.30: Komunikaty Potlwk. 
Zrw. Zgzeez. Goeip. Woj. 61. i  Związku śląstoioh Kół 
śpiewaczych, godz. 17.20—17.45: Skrzynka pocztowa* 
KOTOIJOndcncję bieżącą omówii p. St. Steczkowski* g.
17.40—16.56: Poipoł. koneseert popularny b udziałem or­
kiestry klubu mandołiiniiatów „H alka" z Roidtóenia- 
ftzopdeiMc, godz. 16.55—19.15: Lektura w Języku angiel­
skim* Utwory Józefa Oomradja-Korzeniowski ego, godz. 
19.15—19.35: Roanmitościi, godz. 19.35—-20: Odczyt p. t. 
„Seweryn Goszczyńskd — ozlowiik i twórca. W  stulecie 
ukazania się poematu „Zamek Kaniow\»ki" — cz, I I .  — 
wygł. dr Miecz. Świerz, godz. 20—20.30: Przerwa, 
gódiz. 30.30—22: Tranem. koncertu wieczornego z W ar­
szawy, godiz. 22—22.30: Sygnał czasu oraz komunika­
ty : lotn.-meteor. 1 PAT , godz. 22..30—83.30: Ttransm. 
muzyki tamecznej.

W ilno (435) Godz. 13: Tranem, z Warszawy: sygnał 
czasu, hejnał a wieży Mariackiej w Krakowie, godz.

—16.25: Tramem, z Warszawy, godz. 17.45—18.56: 
Rozrmadfcości, godz. 19*05—19.30: Audycja literacka. Au- 
torecytacjn poetycka, wiersze własne o umęczonym 
przez bolszewików' ks. pmatacie Budkiewic/m — wygł. 
I . K. Iłłakowlozówna, godz. 19.39—19.55: „Drog.l komu­
nikacyjne w  Polsce" — odczyt b działu „Nauka o 
Polsce" — wygł. zag. Mar jam Iwia.nowe.ki, asy et. USB, 
godz. *0—20.25: Trausm. z Warszawy, godrz. 20.39—22: 
Tranem, z Warszawy, godz. 22—22.30: Transm. z W ar­
szawy, godz. 22.30—63.80: Tram-sm. jmuizyki tanecznoj 
e Waitezawy.

»wy średniow-iecEtneó spinki koścuelinieó i przemy- 
®Łu airtyistęiciziBfego- w muzeuim nairodow&m.

ODNOWIENIE SAL W  GMACHU SZOŁAT. 
SKICH W  KRAKOWIE. Ostatnio przystąpiono 
do odnowienia pokoi mieszkalnych W gmachu 
Szołayskich, ofiarowanym Muzeum Narodowe­
mu. Dyrekcja Muzeum zam ierza stwonzyć w tych 
pokojach stylowe wnętrza przez ustawienie tam 
mebli z  okresu Biedermeyera, oraz obrazów i ró­
żnych zabytkowych przedmiotów

ZJAZL TOW ARZYSTW  ŚPIEWACZYCH 0- 
KRĘGU ŁÓDZKIEGO. W  niedziietę 17 czerwca od­
będzie się w  Łodzi zjazd towarzystw śpiewaczych 
okrę<?u łódzkiego, należących do Związku Mazo­
wieckiego. Produkować Się będzie 20 chórów. 
W  skład sądu konkursowego wejdą pp.: Strzy- 
żowskii, Heintze i prof. Kazuro.

KSIĄŻKA OSSENDOWSKIEGO W  TŁUM A­
CZENIU PO BUŁGARSKU. W  tych dniach w y ­
szło z druku bułgarskie tłumaczenie książki 
Ossendowsltiego „Zw ierzęta, Ludzie,, Bogowie".

ŻY W A  PARTJA SZACHÓW. W  ramach festi- 
vału wiedeńskiego urządzona została w W iedniu 
dnia 7 b. m. na placu wyścigowym  żyw a partja 
szachów. Zaimidlslt fifeur SKaclnwycih rmzsta.wróme 
były  na szachownicy żywe osoby w  odpowiednich 
kostjumach.' Rozegrano dwie pantje: w  pierwszej 
waJozvł król Jan Sobieski z w ielkim  W ezyrem  
Ra.rą Mustafą. W  drugiej Gustaw Adolf z W alłen- 
steinem. Obie p,irtje zakończyły się nierozegraną

„HELENA EGIPSKA" RYSZARDA STRAUSSA. 
M uzykalny i artystyczny W iedeń oczekuje 
iz w ielkiem  napięciem wystawienia opety R yszar­
da Straussa „Helena Egipska". Partię tytułową 
śpiewać będzie Marja Jeritza. lib retto , pióra w y ­
bitnego poety a.ustnjaciki«go, Hnf.fmiainTiistihala, pp®r- 
te zostało na dramacie Eurypidesa, który —  jak 
wiadomo —  osnuty jest na legendzie, te Pa.rvs 
porwał nie Helenę, leoz jej lamttóm i że .prawdziwia 
Helena prżez czas Wojny trojańskiej baw iła 
w  Egipcie, oczekując tam powrotu Swego męża. 
Hoffmannstbal pogłębił i skomplikon-ał ten mo­
tyw. każąc Helenie walczyć bez sztuczek czaro­
dziejskich w  odzyskaniu miłości Menelaja, co jej 
sie. po wielu perypetiach, udaje.

Trzed premjerą wiedeńską odbyła się 6 b. m. 
premjrera „Heleny Egipskiej" w Dreźnie. Prasa 
wiedeńska podaje obszerne recenzje z przedsta­
wienia drezdeńskiego, stwierdzając wielkii sukces 
muzyki Ryszarda Straussa. Pod względem mu­
zycznym stoi muzyka „Heleny Egipskiej" na wy­
sokości ,Arjadny na Naksos" i „Elektry". Sam 
Ryszard Strauss wyrazi! się żartobliwie, że mu­
zyka „Heleny Egipskiej" jest, nlestefy, melodyjną 
i nie przedstawia żadnych zagadnień.

W E W R O CŁAW IU  O POLSCE. W ychodzący 
we Wrocławiu „Jabribiuch ftir KuMur und Ge- 
seihich.te der Staroń" w  ostatnim zeszycie poświę­
ca w iele miejsca Polsce.

Znany badacz dziejów reformacji w Polsce, pa­
stor Teodor Wofschlke, źamiesżoza artykuł p. t. 
„Potaifeche Studentem jrn Leid«n‘. W dziale ml- 
soeikmeów Otto Font Rattąglia omawia „Fauela" 
w Momaczenm Zegadłowicza, oceniając thimacze- 
mie bardzo pochlehraie. Hans Jeseen umieiszoza, 
w mfeceltameaoh artykuł p. t. „Ein Breslauen 
Buobduudk umd dais Kbnigrerrih Polen". W dziale 
r.ecantzyj *  książek M. Lałfcert z właściwym so­
bie iaidem pisże o ksią.żce Redkego („Die potoi- 
whe Frage") i  o drzigiem oblężeniu Przamyśle. 
E. Janiisch o wydawnictwie komedyj Fredry przez 
E. Kaichairelkiiego, O. F. Ba.ttagMa o dmugim. t. Pa­
miętnika IV zjazdu historyków pobikiio.h i o wy­
dawnictwie pomtretćiw Vi®ee-.t^brun. W dziale 
przegląidu czasopism ósobna pozycja — jak sta­
le — poświęcona/jest Polsce.

Przegląd czasoDism.
— Ukazał .się wumeir łl-ity poczytMiego fygodnikia 

w'» rszaweki ego, spoteeżmo -1 ilte.ra dko - ant ystycznegin
„Wiek XX". Na oaikyść numeru skradają się inites 
resujące artykuły: „Organizacja sńly" —  wsfennyr; 
„Poezja pnryleta.njacka" A. A., Rada Sżkoilinia Okrtfc- 
gowa", „Wśród książęk" El. sn., „Eyiliuaciia a!pr'> 
wizacyjna" L. B., ..Zdobnictwo książki w kwńr- 
czoiści Wyapiańslkiiego" Ł. Starski, „Skąd wizr.ąć 
praoown-ilków kulihiiry artystycznej?“ — Siefąmó.-t 
Zaihor.slka. „Z zagadnień stylu teatralnego" -~  
Juljuisz Starzyński,. „Sztuki Piękne", Kronika f il­
mowa, K.romiika.

f l t z l a ł  i t o s p i n l a r c z g

Prace Komitetu Ekonomicznego Ligi Narodów

Kulturo l sztuka.
• ______
Wystawa odlewów, rzeźb 

średniowiecznych w Krakowie.
W  naóbliiższyin czaisle zostanie otwarta w  

Krakowie wystawa odlewów giipeowycb rzeźb 
śre<kte>w lecznych, przew.aianiie z KTaikowa^ —  
Obeomie ona około 200 etepomaitów nzeźib ka- 
mieninKh, jak zworniki, szczytowe rzeźby o- 
fejenne, tympamon z k-ościolów romańskich, o- 
a loby z partali, ornamentacje starych domów 
krakowskich i oryginalne rzeźby kamienne. —  
W ystawa trwać będnie kilka miesięcy i będzie 
stanowiła wstęp do przygotowywanej wyeta-

W  czasie światowej komlerencji goapodar- 
czeij, której obrady toczyły się w  maju uh T. 
iw Genewie czołlowe osobistości, kńeruijące połi- 
ityiką. gosipcdarczą pańisitw, przed stawne! ełe sfer 
'gas.poda.rczjTh, oraz teoreityyiy ekotMimiśc.i z 50 
państw po oficjalnych obradach oęaracowaii 
program międzynarodowej współpracy na tere­
nie gospodarczym. Program ten wyimaga ł?u- 
gołleitmiej celommj awsipiółpracy nządów fachow­
ców,, fiiwiązków gospodarczych, oraz organów 
Ligi Narodów i dopiero - ta Wspófpr-aća pir-zy- 
hiość może rełońmę międz-ynArodowych sto- 
enmlków gospodarczych.

Główimemii wyit-ycznemi proigraimiu koniferen- 
cji jest uwolnienie międzynarodowego handlu 
od sztucznych ograniczeń i  hamulców oraiz 
izaiStopiemiie obecnych nacjotiailistyczmyclr me­
tod polityki handJowej iprzez wispóitne między­
narodowe posumiięcia hand-kwor-potityczne. W 
'Szczegółach 2miamienma jest stabilizacja taryf, 
n'jednositaijniemie metod, izawioraniiie 'traktatów, 
racijonaliiiziacjA prziemys-ki, abuidija nad zadania­
m i i organizacją i działaniem karteli pr-zemy- 
słowych, stworzenie jedibolitej sitatystyki pro- 
diulkcji, naprawa metod organizacji 1 siaswnków 
teredyrtowych w  rolnictwie. Przeprowadzenie 
itego programu spoczym- a na bairfctch stałego 
komiiitefu goisipodarczeigo —  nowo wtwioraonega, 
a otyraditipi^epo Komitetu GospodaTCzego przy 
Lidzie Narodów, Międzymiarodowiej labie han- 1 
dtowo.j, Międizynaródawego Upziędn Pracy, Mię- 
dizymairodowego Instytutu Rołniicraeigo i niedaw­
no powstałego Międzynarodowego Instyfiabu. 
idła N-aaikowej Orgamiizaciji Pracy.

Nkewąilipiłiwiie zalecenia konferaneiS niie pozo­
stały bez śladów. Roz|poo.zęto ibonlferetine prac«!, 
Ikitóre daty już pewne reziuffllały. I  tak ?oa 
pierwszy ogień poszła sprawa zakazów przy­
wozu i wywozu. Tuitaij osiągnięto poważne w y - 
niild i cały szereg państw wraięito na siebie .'zo­
bowiązania ograniczające 'ich ipełtną snweiron- 
ność handltawo-pollliltycziną. D-ałej stworriono 
podstawy pod uiednostajnienie nomenklatury 
celnej, nadto w  toikiu są prace naid tuiadnribta.j- 
nieniem prawa wektslowego i ozdkowęgo-. ,

Zalecenia świa'k)wej' komferenciji gospicdaT- 
cizej izostały zaakceptowanie przieiz cały gzereg 
rządów, a dzidki w  tau siposób wytworzonej 
aitimosiferze eaibaamowany został ruch zw yżko­
w y  taryf, który siiilnie zaizmaczał się w cnasle 
ikonferencj;. Nadlto zJagodzono luib u^amięto 
cały szereg Eakazów przywoiziu łnib vrywozai, 
izawarto sziereg traktaitów haindl:orarye(h. a ogó'- 
ne wprowadzanie do traktaitów klamizojli n-a.j- 
wię)kisze©o uprzywilejowamiia utrzymattfi cła na 
nmiadrowanej wysokości. Rezmlaity fccmf&ren- 
ciji gospodarcizieó w  Genewie nie ogranliczyły się 
przeto jedynie do moralnych sukcesów, jak 
wielu zapowiadało, lecz juiż w  tafc krótkim 
czasie osiągnięto konkretnie w yn # (i  Dla ich 
nitrwialenia i  rozbudowy kon-ieczmyim jest dal­
szy energiczny wysiłek ze strony nządów, oc- 
ganiraacyiji i opiniji puibliicizmej.

Międzyniarodowy KomiLtet Gioispcklanczy, któ­
ry  obradował od 14 do 19 maja by., w  Genewie 
i składał się z przedstawicioli 30 .państw, Mię­
dzynarodowej Izby Handlowej., pnziedstawi- 
cieJstw zwiąizików zawodowjich robota tózych, 
pracoda'wców i ImstyibutU' Roliniic.zeigo, uzupeł­
nia międizymairodową organiizac/o gospodarczą. 
W  komitecie tym rapraemifawairti byli również 
wybitni przedstawiciede życi a gospodarczego 
or-aiz stałego Kaomtetu BkanornJcznego. Zada­
niem Kiceniitetu jest badać, o ale zalecenia kon­

ferencji genew sta j zostały przeprowadzanie, 
ora-z formułować na przyszłość daitsze nak-aciy 
i Tady. Pnzedstawiciełe poszczególnych dzia­
dzin gospodarczych najważniejszych krajtów 
agłasiłi w  czasie obrad Komitetu szereg prze­
mówień i  naraćtaald się nad programem.

Na podstawie tycłl Obrad wstępnych przed­
łożono szereg ipropozycyj, które następnie zo­
stały iuchiwaiome w  formie rezolucji W  czasie 
obrad starły się kilkakrotnie sprzeczne tezy, 
ii tak niemiecka teza, że polityka handlowa 
państwa powinna zajmować pierwsze miejsce 
w  polityce kartelowej, oraz francuska teza., 
iprzyianająca porozumieniom gospodarczym 
prywatnym prziodującą poziwję. Omawiano 
również sprawę kryzysu węglowego —  przy- 
ozem przedstawiciel francuskiego przemysłu 
węglowego wskazał ner wojnę i strajk angiel­
ski, jako najważniejsze przyczyny kryzysu. —  
Również m-a wniosek przedstawiciela belgij­
skiego ma być zbadana dokładnie sprawa pro­
dukcji i konsnmeji światowej oukru.

Przyjęte zalecenia zostały izebrane w  jeden 
akt —  -posiadający donnosle zm-aiezenie. Zalece­
nia te podkreślają jeszcze raz najważniejsze 
p-Cstanowienia światowej konferencji gospodar­
czej  i pochwalają izaiwarte w  międzyczasie 
traktaty handlowe. Stwierdzono, że jednolite 
metody i reguły dla układania systemów tary­
fowych i wprowadzania klauzuli największego 
uprzywilejowania nie zostały jeszioze stworzo­
ne -i zalecają Stałemu Komitetowi Gospodarcze­
mu dążyć do osiągnięcia międzmarodowego 
'DOrożumieni-a, kit-óreby mimo różnic w  pojmo­
waniu metod odpowiadały wynikom konferen­
cji genewskiej. Szczególną wagę. przyw.ązuje 
Komitet do wypracowania jednolitej definicji 
klauzuli największego uprzywilejowania, pą- 
raaitem zaleca porozum lenie do fedinblitogo obni-i 
żein.ia t-aryf dla pewnych grup, s-zc-ziególnłe 
ważnyph produlkltów.

W  rezioiiucjach apeluje się do rządów, by 
brały one pod uwagę zaleceń;a konferencji, 
przyczepi zaiznacza się, że nadszedł moment 
przeszkodzenia dalszym z-wyiżkom taryfowym. 
-Upraszczanie taryf i ujednos-tajme-nie nomen­
klatur umożliwi wspólne obn-iżenie ,taryf prze­
wozowych. Dałiej zalecono badanie śroidków 
przeciwko dkryitemu protekcjoniiizimawi i „dum­
pingowi". Rządy, związki i fachowcy są pro­
szeni, ażeby wspierali Instytut dla Nauko-wej 
Organizacji Pracy przy usiłowaniach racjona­
lizacji produkcji. Orgami-zacja i stosunki praw­
ne karteli mają być badane. W  utworzeniu je­
dno! iteij statystyki ma współpracować Między- 
narodowa Izba Handlowa.

Oczywiście prace Komitetu, które miały je­
dynie dać inicjatywę i sformułować zalecenia 
dla stałego Komitetu Gcsipod-arc-zego —  miały 
charakter przygotowawczy. W  rezultacie 
stwierdzono, że prace stałego Komiieiu odpo­
wiadają w całej pełni postanowieniom kunfe- 
rencji genewskiej.

Kronika ekonom iczna.
—0§0-

TARYTA DLA PRZEW OZU POLSKIEGO W Ę ­
GLA DO W ŁOCH NIE W ESZŁA  W  ZYCIE. N ow a 
taryfa zw iązkowa dla węgla adresowanego do 
Wl-ocb. która przewiduje anaczne ułatwienia (jofo- 
niżenfo o +3 sz. za  10 tom) w  coraz uoiążKrwBzcym 
eksprwcię do W iech, detychozae nie weszła w  ż y ­
cie, •pobiewa-ź rząd aiustojadki stwonzyl junctim 
mięctoy -pubWkowainieim uchwalonej jeszcze w  k w ie ­
tniu pezóz delegatów ko,le-i poWk-ioh, ozeohosłoera- 
ekieiki i  austrjaokioh nowej taryfy związikowe}, 
a iPfidijęeiem na nowo przerwanych rokowań ntię- 
dzy; Aust.r.ją a Polską w  sprawie dewaloryinciji 
w i(fxtófych stawek oelinycb. Z kół interesentów 
dochodzą nas coraz liczmiiejsze akargi rva bairdzo 
pcwaiżine trudności, wyw-olaine prziez nieoczek'?wa­
ri*! wstrzymanie publikacji nowej tairyfy, która 
ju ż byle  zaipowladaieuną pfiojialnile na. 1 maja b. r. 
Sytoiaoja na*iza na rynku włoskim staje się w ra z  
trudniejszą, ponieważ jeden z głównych odbioicców 
nanzego węgla- Koleje Państwowe włoskie, kry ją  
od -naejafci-ego czasu swoje zupotinzeibowanie w ę­
glem reipairacyijnym nłemieckiem. W ęgiel fon do­
chodź! do W ioch w  comaż większych ilościach, po­
n ieważ świadczenia repamacyjne na rzecz W ioch , 
wrabe-c oporu przemysłu wloek-iego przeciw dbsta- 
■wom wynrobów przemyislipwyoh na raohrunek od­
szkodowań, N iem cy wyk-cmiują dzisiaj glówmie 
w  węglrj z  zagłębia Rury.

Taryifa. żwią-zkowa w  komuniiksfoji z Tmjastem 
gaśnie z dlni-em 30 czerwca b. r.; projek- n-owej 
taryfy, który wprowadza poważne obniżenie ko­
sztów przewozu i otw iera korzystne perspektywy 
dla ekspa-nzjl do T-njestiu i komikureneji z detniiimu- 
jącyim tam węglem aingieMcim, do dziś rt-ie iżois-tał 
zatwierdzone.

UKŁAD HANDLOWY Z GRECJĄ. laba k in d lo - 
wa i przemysłowa w  Krakowie w zyw a pnredsię- 
ibiorstwa eksązortowe okręgu, ulirzymejące sł'jsunki 
handlowe z Grecją, o przedstawienie postulnlów 
i  wniosów w  związku z podjęciem pirzez czjąimiki 
rządowe prac nad zawarciem nowej umowy W n - 
dl-nwej z Grecją.

Z PRZEMYSŁU WĘGLOW EGO GÓRNEGO Ś LĄ ­
SKA. Ogólny zbyt węgla góiwośląskiieigo w  imaiju 
wyniósł 1,100,000 fon-, czylii zaledwie o 10.000 
miriiej, n iż w  kwietm-iu. W  ogólnym eibyoie w ę­
gla w  hnaju naeląpily jednak poważne przearmiię- 
aia -na korzyść eksportu przy równaczesmem 
zmmiejszeniu się zbyta w  kraju. Eksport bwmem 
wynosił w maju 910.000 ton. gdy w  kwietniu 
822,999 tan, a więc. pow iększył się o 83.000 tan, 
podczas gdy zbyt w  kraju spadł z ł,2;37.000 
w  kwietniu na 1,190.000 wmiaju. t. j. o 77.000 ton. 
Eksport tedy polery 1 z nadwyżką uibyt-ek aby tu

węgla w  kira.ju. Zwiększenie się eksportu nastą­
piło wskutek si-ł-n-ie forsowanego wywozu węgla 
szczególnie na rynki północne nadbałtyckie, do­
kąd przemysł węglowy w  ubiegłych miesiącach na 
podstawie przetargów otrzymał większe zam ówie­
nia. Diziękd temu, poziom produkcji nie uległ sil­
niejszym zmianom, a stan zatrudnienia pozostał 
bez zmiany.

Z  ŁÓDZKICH RYNKÓW W YROBÓW  W E ŁNIA ­
NYCH. W  łódzkim przemyśle wełnianym nastą­
piło w  związku z zakończeniem sezonu letniego, 
w  niektórych fabrykach ograniczenie dni pracy 
w  tyigodmiiu. W iększa ozęść fabryk podjęła już 
produkcję na sezom zamowy. Zapotrzebowanie na 
m alerjały letnie ze strony hurtown-iików jest male. 
Stosunkowo największym popytem ctielszą się n ie­
które gatunki gntaardiny, których zabrakło" na. 
skiladach hurfowmyoh i  detalicznych. Ceny utrzy­
mują się, pomimo zw yżk i wełny surowej, na n ie­
zmiernym ytm poziomie. Warunki pokrycia: kre­
dyt wekslowy z terminem dochodzącym do 9 m ie-

I sięcy. lYyplacailność dobra. Prołesrty wekslowe 
zdarzają się tylko wśród mniejszych hurtowników 
i d.etatistów, któray zresztą zwyozajnie proszą 
o prolon-gałę i  obiecują w  pinz^iszlości, w yw iązy ­
wać się ze swyoh plałmo-śoi należycie. Przem y­
słowcy żOipaitrują się na sezon zim owy dość opty­
mistycznie, ponieważ hurtownicy nie posiadają 
na składach większych zapasów materjalów z i­
mowych, wobec czego będą musieli zaopatrzyć 
się w  św ieży materjał.

W Y W Ó Z  JUG O SŁAW II Eksport Jugosławii 
w  pierwszym k-wartale r. b. wyniósł 970.000 ton. 
wartości 1.370 m ilionów dymarów i był głównie 
skierowań-jim dto lVlooh (27 proc., drzewo budo­
wlane, bydło, jaja), Aiustrji (20 proc., ruda m ie­
dziana, jaja, śliwki sus-zo-ne). Po-lska partycypują 
w  ekapomciie ilością 10.250 ton,, wamtaści 18 m lljo- 
nów dl, c zy li 1.300 proc. agólneigo wywozu Jińgo-- 
slaw ji; glówn-i-m art^ikulem tego eksportu byt cya- 
na-miid, którego wartość wyniosła przeszło 16 
miłjanów dynarów.

OBROTY POLSKIEMI W ALORAM I NA  GIEŁ­
DZIE WIEDEŃSKIEJ. Na uwagę zasługują w ięk­
sze obroty dokonane na wiedeńskiej giełdzie 
w  polskich paipieraoh wartościowych, głównie 
w  akcjach Akcyjnego Banku Hipotecznego w e 
Lwow ie, w  akcjach „Famto", które się podniosły 
o więcej n iż 50 proc. na skutek wiadomości o ża­
rn i erze nem wydzierżaw ien iu austriackich zakła­
dów firm y „Famto" koncernowi >,Shell", oraż 
w  akcjach fabryk cementu „Szczakowa" i „G ole­
szów ", które również ailnie zw yżkowały na sku­
tek wiadomości o założeniu, z in icja tyw y polskie­
go przemysłu cementowego „Sooiete Continemlale 
des Gimente" av Bruksób.

D z i a ł  ss»OB*tfoivii9.

Po zawodach m iędzFpaM w ow ych Am eryka— Polska.
G lo s y  p r a s u  o  m e c z u  A m e r u h a - P o l s h a .

Nasze miedizietne zawody międzypaństwowe z [ że reprezentacje Łodzi i Poznania z tym samvm 
reprezentacją St. Zjednoczonych Ameryki Rólnoc zespołem uzyskały wysokie wynikł, bo 6:0 i 7:01 
nej były ostatnio tematem poważnych rozrważań | Posłuchajmy, co pisze prasa z okazji tego me­
na lamach naszej prasy, krytykujące] ostro skład czu:
naszej drużyny zestawiony przes kapitana św iąt­
kowego, p. Kncliara Tadeusza. Że krytyka, była 
-żasłużona, dowodzi fakt, iż  gra drużyny polskiej 
poza kilku graczami była kooppiomitująco słaba i

„Gazeta Poranna": „B yło  to spotkanie, stojące 
pod względem gry na wyżynie dobrej polskiej kia
sy B. Dziw ić się należy, po doświadczeniacł). ja­
kie Polska zrobiła pod względem sklad-u różnych
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saprezenlacyj kapitan zw iązkowy p. iinż. Kucha-r 
m e doszedł do przekonania, że reprezentację na­
le ży  budować na szkielecie najsilniejszej chw ilo­
w o drużyny, uzupełniając ją w słabych miejscach 
<łw ma —  tnzema graozaM  innych drużyn Nasza 
wczorajsza reprezentacja kulała pod każdym 
względem D ile jeszcze z początku coś się kleiło
0 'y le  w  dalszym  ciągu gry nie zadawano sobie 
trudu nawet solidnie podać piłkę — a jh i bęal- 
L ienr brakło do niej ciągu w drugiej połowie. 
Dzieln ie praco.vał Kuchar —  starał się Balcer i 
doskonałym był Seichter w pomocy, a Karasiak

, w  ubranie. Kałuża —  ten okrzyczany filar Cra- 
cov ii zaw iód ł na całej bnji. Mamy wrażenie, że 
mecz Am eryka —  Legja, lub Warszawianka, czy 
też każdy inny jako tako zgrany klub wypadłby 
<> albo 8:0 —  dla Polski. ...Spotkanie to nie p rzy­
niosło nam bynajmniej chluby. Prawdopodobnie 
spotkania N. York —  bódź w  dniu dzisiejszym  
a  następnie N. York —  Poznań w p a d n ą  dla nas 
duan pom yśln iej'1.

„Gazeta W arszawska": ,.Oczekiwane z w ie lk iem  
naprężeniem to pierwsze, po dłuższej przerwie, 
spotkanie międzypaństwowe naszej reprezentacji, 
nie zadowoliło najmniej wybrednego widza. Am e­
rykanie przedstawili się jako drużyna dobra, ale 
n ie  nadzwyczajna: technikę pogada  niezłą, start 
do piłki świetny, oetrość i  zdecydowanie nadzw y­
czajne, kombinacje niiestamjplikotwame, ale dość 
skuteczne, pozateim ambicję, żyw iołow ość i w y- 
■tnzymałosć nieprzeciętne, jedm ikże daleko jej je­
szcze do doskonałości. Drużyna .lasea naogół, 
przedstawiała się lepiej i biorąc ogólnie, m iała 
n iezbyt coprawda wielką przewagę nad przeciw - ’ 
ni.Kiem. Najsłabszy był atak, a zwłaszcza śro­
dek i prawa strona, głównie z  powodu niezgra- 
T»a. W ogóle zgranie, w porównaniu z Am eryka­
n am i pozostawiało dużo do życzenia,

W yn ik  mnieijwięcej odpowiada rzeczyw istości, 
fan a  rzecz, że reprezenitaoja polska może i po­
winna zagrać lepiej i itanowczu powinna była 
pokonać Amerykan...

Z drużyny polskiej bezwzględnie najlepsi byli 
Kotlarczyk w pomocy i  Kuchar w atal.u.

„Kurier Poznański" w artykule p. t. „N iefortun­
n y  m ecz" pisze: ,.Nasi reprezentanci nie wyka­
zali żadnej ammeji, a jedynie linja pomocy mo­
gła zaaowolić, zwłaszcza Kotlarczyk i Seicbter. 
W  na,padzie wyróżn ia ł się Balcer na lewem  skrzy 
dle. Kisielińsai w  bramce —  rów nież beiz zarzu­
tu. Reszta napadu i obrana pranowala wprost skan 
daiicznie. a Eubinski oraz Nawrot nie grali wca- 
ie, a tylko statystowali, dlatego też ostatniego za­
stąpił w  drugiej połowie Steuermann, a za Ku- 
chara, fetory przeszedł na miejsce kantuEiłoito- 
wanego Koitlarozyka, gral Luksemburg I ) , Kałuża
1 Kuchar pod żadnym względem  nie mogli zado­
wolić, gdyż pozostał tylko cień z ich dawniej­
szych walorów. Zrstawniak I w obronie w yróż­
n iał się, lecz. niestety, tylko... (powolnością. Gra 
toczyła się cały czas sennie i bez żadnego tempa.

Publiczności zebrało się 8 tysięcy, jednak w y ­
chodziła ona niezadowolona, a nawet, zupełnie 
zresztą słusznie, oburzona z powodu marnej gry 
_aszoj reprezentacji! I

„Dziennik Bsznański": „P ierw sza połowa m e­
czu przyniosła wyraźną przewagę Polaków, ty l­
ko absoluny brak dyspozycji startowej u Kucha- 
ra w.plynąl na skromny wynik  tego odcinka gry 
1:0 dla Polski. Po pauzie dzięki fatalnym biedom 
obrony polskiej, Am erykanie uzyskują kolejno t izy 
bramki. Od klęski ratuje Polskę końcowa gra, kfó- 
ra przynosi drugą bramkę, strzeloną przez Ku- 
chara i trzecią, strzeloną z kannego przez Steu°r- 
nrinna. Z graczy polskich wybija ł się Kotlarczyk".

„ Warszawianjta". „P o  n iezbyt fortunnym w y ­
stępie drużyny Stanów Zjedn, A. P. w  turnieju 
olim pijskim  w Amsterdamie, zjechali Amery,karnie 
do Folskd, celem rozegrania kilku gier tow arzy­
skich, w  pierwszym  nzedzie z reprezentacją Pol­
ski. Byl to drugi występ drużyny U. S. w 
Polsce. P ierw szy w roku 1921 zakońozyl się nie- 
Kasluzonem zw ycięstw em  Am erjfei w  st isunku 
3:2.

W czoraj n iew iele brakowało, by wynik powtó­
rzył się Goście powinni być pokonani lekko, a 
tymczasem wynik nierozegiany jest dla nas mato 
pochlebny.

Am erykan ie . nie poczynili żadnych prawm po­
stępów od ostatnieao swego pobytu w W arsza­
wie. Jedną z w ielkich zalet ich zespołu jest duża 
ambicja, która zespala jednostki!, w jedną zw ar­
ta i silną catość i pcha do zwycięstwa, foza tem  
raadklo błyskał talent teohmczmo-kjombinacyjny 

iw zagraniach napadu.
W  przeciw ieństw ie do gośoi zespól reprezenta­

cyjny Polski grat bez ambicji i co gorsza m iej­
scami wprost bez chęci, tak, jakby znak Orla B ia­
łego wyhaftowany na koszulkach, nie wystarczał 
do sprężenia wszystkich mięśni, by w yw alczyć 
zw ycięstwo. Drużyny naszej n,ie ogarniał zapal 
do walki, a przecież stawką były  nie dwa punkty 
mistiraow^k.e, lokalne, lecz honor sportu polskie­
go i wynik, który dziś już znany jest całemu 
światu.

Trzeba odraizu nadmienić, że reprezentacja Pol­
ski zawiodła, prócz linji pomocy i częściowo bram­
karza. Najsłabiej wypadła gra obrony, która ma 
na sumieniu dwie bramki, w az prawa strona na­
padu, tak do przerwy, jak i po przerwie.

„Przegląd Sportowy": „Przechodząc do oceny 
moczu i drużyn, należy przedewszystkiem skon­
statować, że Polacy jednak reprezentowali grę, 
którą świat naizywa piłką nożną. Natomiast gra 
Am erykan cech tych nie posiadali. Ich walory 
kończyły się na szybkości, sile fizycznej, odwa­
dze i w ielkiej wali zwycięstwa. Brakło im jed­
nak kunsztu- techniki, zrozumienia przedmiotu, 
słowem —  klasy.

W  tych w,"runkach przy wielu b. słabych punk- 
tm-h naszej reprezentacji, gra stała na poziomie 
b.-' :dzo średniego meczr ligowego, a długie jej od­
cinki był y  nudne wprost śmiertelnie. To też w ie l­
kie emocje meczu miały swoje źródło me w war­
tości czysto sportowej zawnriów, lecz w  znacze­
niu moralnem zwycięstwa ozy klęski.

Kotlarczyk.
Zresztą, iwe można się temu dziwić. Jeśli bo­

wiem wyjść z założenia, że graczem o wartości 
100 prcc. byt Kotlarczyk, to już najleDSzy no nim 
Seichter, reprezentował tych procentów tylko 70. 
Kałnża : 3alcer po GO, a tacy bracia Zastawniacy, 
Knbiński i Karasiak po 20-cia. Św ietny środkowy 
pomocnik W isły , byl rzeczyw iście granitowym 
iilarem drużyny,, a jego kilkuminutowa nieobec­

ność podkreśliła jaskrawo rolę, jaką odgrywał 
na boisku. Świetny w podaniu, nie-zawodny w 
laklingu, spokojny i opanowany, reprezentował on 
klasę, której pozazdrościć może każdy klub Eu­
ropy.

Graczp „Cracovii“.
Niestety, do fenomenalnego W iślaka nie po’ ra- 

fili się dostosować absolutnie jego koledzy z pod 
sztandaru Craoovd Kalnża dobry w  po'u, rozdał 
świetnie szereg piłek, ale aż emanowała z niego 
niemożność zdobycia bramki, czy to ze str.aalu, 
ozy —  tembardziej —  z przeboju. Knbiński, mało 
ambitny^ i tchórzliwy, nne potrafił absolutnie w y ­
pracowywać dla swych partnerów dogodnych sy- 
‘ uacyj. Jego centry padały pod bramką Amery 
kan w  czasie, gdy kłębiły się tam dziesiątki nóg 
defensywy. Jego vis-a-vis z W isły  —  Balcer, był 
jakby antytezą Kubińskiern. Am bitny, świetny 
biegowo i bojowo, indywidualnie pracował doskó* 
nale, ale za to znów wcale nie centrował. Sło­
wem —  optyozuie był doskonały, efektownie — 
słabszy.

Obaj bracia Zastawniacy b1 li bodaj że naj­
słabszym i graczami drużyny Zw łaszcza obrońca 
źle się usta-wial, nie trafiał w piłkę i nie zdobył 
się na ani jeden wykop oswabadzający. N ie lepszy 
by! Karasiak, który zademonstrors, al te same wa­
dy w mniejszej nieco mierze.

beichter, Kisieliński, Kuchar.
Ponulam y już d/.iś w  W arszaw ie Seichter, nie 

zaw iód ł pokładanych w  nim  nadiziai. Am bitny, 
dhbry w  taklingiu i w  grze głową, poprawny tech- 

rpiczinie, spełnił trudną rolę bocznego pomocnika 
Eupełniie zadawalająco. Tak samo n,ic nie można 
zarzucić Kisielińslremn, który zresztą przy sla- 

ibych obrońcach, maal do spełnienia rolę dziwnie 
'(niewdzięczną. D rży  wszyskich trzech bramkach 
tniie m iał nic do powiedzenia, a podczas całej gry 
nie popełnił żadnego błędu.

Kuchar na łączniku m iał wyjątkowego pecha 
w strzałach. T rzy  dobrem usposobieniu jedyny ten 
napastnik predystynowany do strzelania goli, mógł 
podwyższyć swą zdobycz choćby do 5— 6 bramek".

TURYŚCI (Łódź) —  CRACOYIA.
'W  niedzielę dnia 17 fcun przybywa, do Krako­

w a  sympa.tycizina drużyna Turystów z Lodzi, ce­
lem rozegrania zawodów o mistrzostwo Polski z 
Cracoi ią. Drużyna łódzka w  swej  obecnej furmie 
przedstawia się dla" każdej drużyny ligowej jako 
przeciwnik bardzo poważny, 'czego n iezbitym  do­
wodem są jej ostatnie zwycięstwa nad lwowska 
Peponią 5:4, Legią warszawską 3:1 i  i.

Turyści w  obecnym swvm składzie posiadają 
w ie lu  graczy reprezentatywnych Polski i Lodzi, 
jak dawny pomocnik Cracovii Kahan, Wiieliszek, 
Kulaw iak, Frankus, Rapapon-t i bracia Rubiko­
wie. Bialocizerwoni, chcąc w  n iedzielę powiększyć 
swój stan posiadania, będą musieli w ytężyć  srwe 
s iły  i osiągnąć zwycięstwie. Początek zawodów 
PfunktiUalniie o g. 5.30 pop. B ilety wcześniej do 
i r ,bycia w  firm ach : Leitncr Rynek gl. C-D, „PooT ' 
pl. Mairjacki 1 i Herzog, Grodzka 42.

R ó żn e  wiadom iiści lennisowe.
AZS (KRAKÓW ) ZW YCIĘŻA  „SOKÓŁ" W  ME­

CZU TENISOWYM 4:2. Rozc?rywka w  dmżyTio- 
wem  m istrzostwie Polskii m iędzy S. T. „A . Z. S/‘ 
a O. T. Sokoła w Krakowie zakończyła się w dli. 
10 bm, z-wyoięstwem S. T. „A. Z. S.“  w  stosun­
ki! 4:2 Gry dla „A . Z. S A  zdobyli Jędrzejowska, 
w ygryw ając  lekko -z Bielecką 6:0, 6:0; Konopka 
w ygryw ając łatwo z Albertim  6:2, 6:1 i dr. Brod- 
•łdiewicz, wygrywając z Albertim  5:7, 6:1, 6:4.

I>la Sokoła oba punkty zdobył Jurczyński, zwy-  
ctiężając Kionopkę 2:6, 14:12, 6:4.

Z powodu zapadającego zmroku pnzopwano grę 
m ieszaną po rołzegraniu pierwszego seta. W  grze 
te } Pozowska i Jurczyńsfci zdobyli na n iezw ycię­
żonej doąd w  K rak o w ie parze Jędrzejofwska i  Ko­
nopka pienwsizego seta w stosonku 9:7,

KALENDARZ ROZGRYWEK LIGOWYCH.
N a  ostatruiej ‘k o n fe re n c ji d e P ^ a tó w  k lu b ó w  lLffo- 

w yo h , k a len d a rzyk  I  ru n d y  r o z g r y w e k  o m isitraostwo 
L ig ó  PZ>PN ulegrł p ew n ym  z-mianom, stąd te ż  p o d a je ­
m y  ob ecn ie  n a jb liż s ze  te rm in y  m eczów  mristirtwiw- 
sk ich :

1T czerwca — dogrywka Legja — C&airni, Polonia — 
ŁKS, Ruch — Hnsroonea, Cracowla — Turyści, Po- 
£oń — Warta, TKS — Wa-rszawianka.

24 czerwca: Wasła — Pogoń. Warta — Ruch, ŁKS — 
Ślątfk, Polonia — Oracovia, Ha-smonea — Le#ja.

29 czerwca: Legja — Polonia, Ozarnd — Pogoń.
1 Iiipca: W a rs za w ia n k a  — IFC , Śląsk — W  arba, 

T K jS — ŁKS.
8 li.pca: TKS  — .Śląsk, Czaimi — Polomiitat, TuTyśoi — 

Warszawianka, IFC  — Craccma, Legja — Warefca- 
•wia îika, IFC  — Oracovia, I^egja — Warta.

15 lipca: Śląsik — Wista, Polonia — Pogoń, TKS — 
Turyści, Craeovta — Haemonea, Warta — Ozami.

22 lipca: Oznirni — TKS, Warszawianka — Ilasmonea, 
LIC^ — Cracovia.

29 lip c a : Hasmo-uea — W ls la .

Wfepominriaraa na wstępie konferencja k lu b ó w  Ul­
gowych w dniu 10 bm. w Wanma-wie ustaliła też mie­
rna I wszystkie terminy I I  rundy klubów ligowych. 
JeśJJi idizie o Ca*acovię t Wisłę, to p rzestaw ia ją  się 
one naet.:

5 s lerpn iia : W asi a — TK S ., Slą-sk —  C racow ia , 12 s ie r ­
p n ia : O rnoow ia  —  R u ch , 15 s ie rp n ia : LK S  —  W is ła , 
19 s ie rp n ia : R u ch  — W is ła  i W nrszaw lam k a  —  Gra- 
oovm, 20 s ie rp n ia : G ra co v ia  — T K S . 2 w rześn ia : W a r ­
ta  —  W is ła  i G ra c o v ia  — IF C  (o s ta tn i te rm in  n ie  je s t  
jeąm ^e d e f in ity w n ie  ust-a.lony), 9 w i^ześnia W is ła  —

C ra cov ia , 16 w rześn ia : C za rn i — W is ła  i G ra co r ia  — 
P o go ń , 23 w rześn ia : W is ła  —  W ars/a w ia n k a  i L e g ja  — 
C ra cov ią , 30 w rześn ia : P o lo n ia  —  W-isla i  G ra co v ia  — 
W a r ta , 7 p a źd z ie rn ik a : W is ła  —  H aem on ea  i T u r y ­
śc i —  Gracov.ia , 14 p a źd z ie rn ik a ’ W is ła  — L e g ja  i 
Hasmo-nea — C ra cov iu , 20 p a źd z ie rn ik a : P o go ń  — W i ­
sła  i C racov i.a  — Po-lo-ni-a, 28 p a źd z ie rn ik a : te rm in  w o l­
n y , ponłiew.trż r e p re z e n ta c ja  P o lsk i w eźm ie  udi/riał w 
tu rn ie ju  słow iaiuskim  w  P rad ze , t  lis top ad a : W is ła  — 
T u ry ś c i i O za m i — Gracow ia, 4 ii-stoipa.da: O racow ia  — 
?vKS, U  Liistopada: W is ła  — Śląsik, 14 lis-topada: IF C  — 
W is ła .

K lu b y  w ym ie n io n e  na p ie rw szem  m ie jscu  aą ka- 
żdoraizowo go ftpodaa^m ri za w od ów .

U N I E W A Ż N I A M  sk radzi o
no p a p ie r y  w -ojskowe. w y  
dnuc p rzez P . K . l T. M ie ­
ch ów . na n azw isk o  Za- 
grodtzki Jan  r. 18JMI. 4!>5

U N IE W A Ż N IA M  kf5iążecz 
ke w o js k o w ą  na n azw isko  
R u d o lfa  S zy p u ls k ie g o  —  
w ys ta w ion a  p rze z  P . K . 
U . N o w y  S ącz. 493

F l @ R i i S e i R S
na posadę kierownika cegieln i parow ej

M iody człowiek, religji rz. kat., narodowości 
polskiej, obznajomiomy dokladinie z produkcją wy- 
robcKn ceramicznych i prowadzeniem cegielni 
wogóle, może ubiegać się o posadę kierownika ce­
gieln i w  dobrach lir. Tenczyńskiego. —  Zgłosze­
nia przyjmuje Adm inistracja Dubr w  Krzeszow i­
cach, do d n u  24 czerwca b. r. 491

Rola gw iazd w  miłości 
i w  o braniu  zaw o d u.
(m-m). Aslrolbgija,, której w  średniowieczu 

pioświęca.lii uczeuiii tyile i dociekań, zo-
e.tala w  "czasach nawoźyinyeh zepchnięta do 
rok prztisądu bez łreści i zmaczenia. Jedynie 
Jyilłowi romanitycy obiera ii sobie gwiazdę, 
•któro.' iiśniejazy lub cieiuni°jszy blask miał 
im wiróżyć, czy  i do n.ch los za.mru.ga filuter­
nie i błyśnie proiinyk szczęścia. Lecz trzeźwy, 
raojan.al'istycz.ny człowiek śmiał s^ę z takich 
„bauriaJuk" i izdaiwaf się ua wdasne siły  i ener­
gię, nie ufając zwodniczym gwiazdom.

.Pozioislailii jeiszc.ze n,i@dy nie z.a,wodzący cizci- 
cicie gw ia izd : zakwhaini. Pacjenci, którzy ule­
ga].' tej cbroimraneo chorobie, uiważa.li zawsze 
gwia.zidy za arędowuicziki sw ego szczęścia i .na 
J.iinmamenciie szulkaJ.i horoskopów bfogiej. szc.zę- 
śliwej .przyiszilości. A przytem wrównanie oc.zu 
njikochaniego fliub ukochanej do gwia.zd,, chociaż­
by te oczy 'Ziuip.ełnie| gv, inzid ,n.ie pmzypamJnafy, 
łbyJo, jest i zawsze będzie w modiaie, jaiK długo 
.mdłość nie zeijdiziie z reipenUia.ru uc.ziuć.

Lecz obecnie astrologia .zinowiu .jpnzysził.a do 
iglosu" i to do głosu domiitniuijącego. I znowu 
©wiiazdy mieszają się maijbeziceramioniiailniej do 
naszych sipra w i dyktują, kiedy ,sdę kto ma uro- 
dzdć, zakochać, wyodawać pofomsfiwo, umrzeć, 
.a nawcit —  i.le kto ma zarabiać miesięcznie. 
Nratux.a.liniie niema na niebie stacji nadawczej 
i megafonu,, któryby imperatywni-e dyktował 
program naszego życiowego przedstawienia i 
rozjinonządzał nami, czy mamy być bohaterami 
ikame,d,ji, dramatu, tragedii, ltułb tragikomedii 
(™ ądy farsy, bo tak wesoło nigdy ,ynie chce“ 
być), lecz można, .pytając się gwiazd za pośre­
dnictwem astrologów,, dowiedzieć się,, co mo­
narcha los zamierza najłaskawiej 3 nami uczy­
nić.

Jak łę za.gaidkę noiziwiazać, Doucza n.as dr 
Ileimsoth w  swojem Jz.ele p. t. „Charakfąr- 
ikotnistellation''. W ywody swoje opieTa uczony 
niemiecki ma idontyczmym horoskopie dłoni i 
układu gwia.z)d w  zwrotnych momentach ży ­
cia. Oględziny trzydziestu sześciu dłoni i po­
równanie z konstelacją gwiaad dały Fieiimso- 
łhowi wyniki,, potwierdźająoe jego teorje.

Człowiek otrzymuje n,a drogę życia pewne 
•fizyczne cechy i temsamem predesty.nację do 
'takich lub innyrih losów, ponieważ badania 
wykaizały, że pewne określone indywidualno- 
śdPąa' związane z pewnym tyipem lizyoznym. 
Tak naprzyklad ludzie wysocy i smukli, 2 
wąską klatką piersiotwą, o strzetistej budowie 
iz cienlkich kości i owalnej twarzy, mają skłon­
ność do chorób umysłowych we wczesnej mło­
dości, a po przebyciu krytycznego okresu roz­
w ijają ' si^ą indywidualność o wywornym, 
anailłtyczinym sposobie myślenia, idealiści 
„górni i chmurni'1, chłodne, włetkapańskie na­
tury, fanatyczne i pogrążone w sobie, ro- 
manityc.zme i zamiłowane w  pięknych, logicz­
nie preiyśyjnyicih formach. Zaś postacie krępe, 
skłonne do otyłości, o krótkich szyjach i okrą­
głych twarzach, to najczęściej realiści, zaiwisze 
ożywieni wesołością, dobrzy organ iizatorzy, 
pełn: w iary w  dobre wvn.iki zabiegów, wygo­
dni sybaryci, umiejący korzystać ze swej pra­
cy, w  smutku cisi i marzycielscy, w  radości i 
rozpaczy skrajnie nastrojowi, skłonni do mam, 
różnegc rodizaju i do melancholji.

Nie zawsze jednak pewien typ zewnętrzny 
chowa w sobie odpowiednik psycłTziny. Czę­
sto bliźniaki, odipowiadające sobir trzycznie 
jota w ,otę. psychicznie różnią się od ciebie za­
sadniczo. I tuitaj, zdaniem dra Heunsotba, na­
leży upatrywać wpływu konstelacji niebieskiej 
na charakter. Dwie godziny różnicy w  ujrzeniu 
.naszego ziemskiego padołu mogą aecyd.ująco 
wnlynąć na konslirukcję charakteru, a., co za 
tam idz e, na losy, ponieważ w  przeciągu tych 
dwoch-godziin może się horoskop gw.azd zupeł­
nie 'odmienić,

y.dan;pn Hein .so'ha me darmn zakochani ta­
kim kult-:-i. ot i >a>ą gw-azdy, gdyż astroln.g.a 
stoi z srksufdną stroną człowieka w ścisłym 
związku i i on- e.lac.ja gwiazd wyciska na ero­
tycznej stronie dane.go osobnika wybitne pięt­
no. Nawet  zboczenia sek‘-ua'n? zależne są od 
takiej lub ’;nnej konstebic': gw.arzd- 

INat/uralm-ie cztrrwiefc powinien dążyć do te­
go, aby być zdolnym do podjęcia watki z  L y  
jeinn.iJizĄ dyktaturą i wibrew narzir-oneimu izgó- 
ry imiperatywiowi zwalczać swo.je cechy ujem­
nej t. j. te, które kolidują z etyką i  utrudniają 
zmaganie się z przeciwnościami iosu. „S rrzo  
żonego Pa.n Bóg strzeże" —  mówi stare, 'udo­
we przysłowie. Jeżelii wolno nam odchylić rą­
bek zasłony, za.tri wającej tajemniczą przy- 
iszłość, to dlaczego nic mamy korzystać <z tego 
i zmniejszyć niebezipieczeństwo, stając do w al­
ki uzbrojeni w  otwartą przyłbicę?

Aisitirolo.gja przyszłośici ma nam uprzytumirinu 
.i uiplastyciznić nasze własne „ja ". Horoskcp, to 
.jest .zeistawieniiie graficzne między człowiekiem, 
a kosmosem w  chw ili -narodzin. Możemy złdać 
sobie sprawę z naszych słabostek i siły, z na­
szych zdolności i skłonność1 do złego i dobrego. 
Możemy stosownie do teg 1 w y ch o w yw a ć , maseai 
dzieci i przysposabiać je do pewnego zawodu. 
A porównując horoskop dwojga zakochanych, 
możemy dowiedzieć się. jak ustosunkowują się 
wzajemnie do siebie ich charaktery i ozy ży­
cie ich może popłynąć rówmoległemi drogami, 

JjOcz na ogół ludzie niechętnie z,ainytujr się 
gwiazd o przyzisłość j’ każdy woli pozostać 
.igraszką tosów.

Kdinc wiatloirua$ci.
OLBRZYMI KRZYŻ s W IE fL N Y  JAKO DROGO. 

W SK AŻ DLA LOTNIKÓW . Znany bankier nowo, 
jor.ski i inżynier górniczy Charles V. Bob posta, 
now ił własnym kosztem wynudować jm  szczycią 
najw yższego nowojorskiego kościoła Brradway, 
Tempie, mającego 200 m etrów  wysokości, o lb rzy, 
m ią instalację świetlną w ksKtaloie krzyża w y , 
sokośoi 25 metrów i szerokości 12 metrów o sile 
św iatła 500 m iljonów świec. K rzyż ten służyć 
będzie jako drogowskaz nocny dla lotników, ai 
obszar zasięgu jego światła wynosić będzie 1 )0. 

m il dookoła. Z oicrętńw przybywających do N o , 
wego Jorku kr.zyż nędiziie w idaczny w  idieglości 
36 m il. Koszty instalacji w vm osa 100.00! dola­
rów K rzyż noisić będziie r.azwę „Lataiw i Kom an, 
dora B yrda ", głośnego zdobywcy bieguna i A tla r 
tyku Uroczystość poświęcenia wstęonych prac od, 
była  się w tych dniach w  Now ym  Jorku w  obew  
ności komandora Byrda, prezydenta Nowego Jor, 
ku W alkera i  jnmych.

SYRENI ŚPIEW  OSTRYG. Jeszc.ce jedna p i f p  
,na legenda została odarta ze wszelkiej poezji.- 
Uczeni, dofeonywmjący w  Karol i,nie północnej dto 
świadczeń z radiotelegrafem podmorskim, przeko­
nali się, że śpiew syreni —; w  . ardzo o rygn a t- 
.nyim rytm ie uitnzyma.ny —  istnie.e T ecziywiscuej 
ale że ,prima donnam i" są, niestety, tylko... ostry­
gi, które chorem nucą godzinami calemii lęśfcną 
m.alodje. A  więc, jak to było' z Ulissesem?
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